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nie zwraca.

Zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, te na lua 
Polski spadły w zmartwychwstałej Ojczyźnie ciężkie o- 

owiązki i wielkie zadania. Masy Indowe przychodzą

Stawiając sobie takie ogromne zadania polityczne 
i dążąc do ich urzeczywistnienia, musimy mieć przede- 
wszystkiem z o r g a n i z o w a n ą  a r m i ę  I n d o w ą ,  ar-

teraz naprawdę do głosu: od ich dzisiejszej polityki za- i mi ę  k a r n ą ,  s o l i d a r n ą ,  ś w i a d o m ą ,  p o s ł u s z n ą  
-eteć będzie przyszłość Ojczyzny i ludu polskiego n a ! j e d n e j k o m e n d z i e  i d z i a ł a j ą c ą  w e d l e  je -  
ju g ie  lata. I ’o władzę wyciągają ręce nawet ci, którzy d n e g o  p l a n u  w c a ł e m  p a ń s t w i e  p o l s k i e m .  
do tego praw nie mają, a im mniej ich mają, z ten ] Polskie Stronnictwo Ludowe musi opanować nie jeden 
Większym robią to tupetem. Ostatnie przejścia w poli- - powiat, nie jedną dzielnicę, ale c a ł e  z i e m i e  p o l s k i e  
tyce, wewnętrznej polskiej były nie czem innem, tylko bo w sejmie konstytucyjnym decydować będą o całej
rezultatem naporu pewnych czynników, które chwyciły 
Władzę, bo miały odwagę ją chwycić, a miały tę od­
wagę, bo opierały się na organizacyi, może nielicznej, 
ale sprawnej.

naszej przyszłości posłowie nie z jednego powiatu, ale 
z całego państwa, Jeżeli polski lud włościański w takim
ciężkim trudzie wykuwa sobie lepszą dolę, to dzieje się 
tc głównie dlatego, że chłop polski nie potrafił dotąd 

W polityce, zupełnie taksamo jak na wojnie, z w y-'stw orzyć silnej, nowoczesnej organizacyi politycznej. — 
c i ę ż ą  ten,  k t ó r y  ma d o s t a t e c z n ą ,  na  s p o s ó b ! W i e ś  polska, można powiedzieć, nie jest dzisiaj zorga* 
n o w o c z e s n y  z o r g a n i z o w a n ą  s i ł ę .  Tylko zor-inizowaną tak, jak jest zorganizowany chłop w Cze- 
ganizowaną siłą można w polityce zwyciężać. Kto ta-; chach, w Niemczech czy we Francyi, gdzie każde stron- 
kiej siły nie ma, ten mimo chwilowych nawet zwycięstw j nictwo wie z góry, ile głosów padnie na jego kandyda- 
Wusi być przygotowany na klęski. Największa armia. tów, ho wie aż do najdrobniejszych szczegółów, ilu ma 
byłaby kupą lotnego piasku, gdyby nie miała swojej or- r człenków i zwolenników i jak oni będą głosować. Taką 
ganizacyi, swoich kompanii, batalionów, pułków i kor- samą o r g a n i z a c y ę  m u s i  s t w o r z y ć  P o l s k i e  
Pubów, swoich kapitanów, pułkowników i wodzów na- S t r o n n i c t w o  L u d o w e .
czelnych. O r g a n i z a c j a  i p o s ł u e h w  każdej armii, Nie możemy dalej opierać naszych nadziei poli ty* 
c*y to militarnej czy politycznej, być musi. I to jest ezaych na nastrojach i sympatyach, bo nastroje się 
niezbędnym warunkiem zwycięstwa. i zmieniają, a sympatye na pstrym koniu jeżdżą. Mu-

0 cói dziś przedewszystkiem ludowi polskiemu, s i m y  s t w o r z y ć  z s i e b i e  r z e c z y w i s t ą  i nama-
chodzi? O to, ażeby uzyskał prawa, jakie mu się w jego c a l n ą  s i ł ę ,  musimy się policzyć, musimy wiedzieć do- 
pafistwie należą, by był w niem gospodarzem, a więc j kładnie, kto jest z nami, & kto przeciw nam, bo tylko 
« zwycięstwo nad wszystkimi, którzy chcieliby uszczknąć. prsy pomocy takiej rzeczywistej i zorganizowanej siiy 
praw ludowi. Nie po to walczymy, aby walczyć, ale po zdoła lud polski wygrać kampanię wyborczą przed jaka 
to, aby odnosić zwycięstwa, aby dopiąć swego. Polityk. stoimy i zapewnić sobie w państwie polsliera stanowisko 
rozumny wie, że walka di* walki samej jest warchol- tekie, jakie się ładowi należy.
•twem i w a l c z y  po  to, a b y  z w y c i ę ż y ć ,  aby opa-; Fodstawą naszej organizacyi musi być g mi n a ,
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wybiera l u d o w ą  l i a d ę  gmif l iaą,  czyli swoją gra inną 
władzę. Aby raz .stworzyć organizację solidną, musi 
tafcdy członek Polskiego Stronnictwa Lndowego p o d ­
p i s a ć  d e k 1 a r a c y ę wy %y n a l e ż n o ś c i ,  względnie 
przystąpienia do P. S. L. Kio taką deklarację podpi­
sze, jest członkiem organizacji P. S. L.; kto jej nie 
pGdpisze, ten pozostaje poza oegoizaeyą, R oczywistą 
aaszą sifą będą c z ł o n k o w i e  z o r g a n i z o w a fi i.

Każdy ludowiec, podpisujący deklarację przystą­
pienia do P. K .L,( musi się zobowiązać do p ł a c e n i a  

o c z n i e  j a k i e j ś  k w o t y  na s t r o n  ni  et  w o, Wy-

Uchwały Kongresu zapadają bezwzględną większo­
ścią głosów obecnych na Kongresie uczestników.

Kongres zwołuje i na niem przewodniczy prezes 
stronnictwa, a w razie jego przeszkody zastępca. Pro­
tokół spisuje powołany przez przewodniczącego sekretarz

N a c z e l n a  R a d a  l u d o w a
SsłuJa się r, I) przewodniczących powiatowych-Rad la* 
doVyfi§i lab ich zastępców, wybrany cli na lat dwa;
2) z prezydyum ;tronni twa; 3) z Głównego Zarząd? 
ludowego; 4) j osłów i mężów zaufania powołanych prze* 
Główny Zarząd w liczbie nie większej niż */« część ogól-iokość wpiśow^gó i wysokość tej kwoty usłali R a d a

n a c z e l n a ,  Ktira sjq w niedzielę zoiera w Tarnowie, j u ĵ liczby członków ludowej Rady naczelnej. 
To składanie pfsniędzy na utrzymanie stronnictwa jest« 
fundamentem soli cnej organizacji. Stronnictwo jest erga-, 
nuacyą obywatelska, którą‘powinni utrzymywać wszyscy 
członkowie, te jest cały lud. Że zaś na utrzymanie stron­
nictwa pieniędzy potrzeba, to chyb* jest dla każdego 
aż nadto zrozumiale.

Jak się ma przedstawiać zasadniczo organizacja 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, to podajemy poniżej.

Zasady ornanizacyi P. S. L
L Członkiem P. S. L moża być każdy Polak (lub 

Polka), który
1) podpisze deklarację przystąpienia do stronni­

ctwa % obowiązkiem ścisłego przestrzegania programu 
stronnictwa i prowadzenia uiftak&ęitel&ego życia;

•8) będzie stałym prenumeratorem przynajmniej jo­
du ego pisma przez P. S. L. wydawanego;

3) złoży corocznie z góry wkładkę na potrzeby 
su emnictwa.

Wykluczenie nastąpić sioże na wniosek zarządu 
przez Radę naczelną, jeżeli członek stronnictwa łamie 
karność, nie przestrzega programu rdroimictwa. Wyklu­
czenie ogłasza się w pńspsch stronnictwa.

II. Władzami stronnictwa sa:*

] )  Kongres k łow y ,
2) Ludowa Rada naczelna,
3) Główny Zarząd ludowy,
4) Ludowa Rada powiatowa,
5) Ludow a Rada gminna.

Kongres ludowy odbywać się m« co dwa lata 
n pierwsze® półroczu każdego roku. Biorą w aim udział 
delegaci, wybrani w poszczególnych gminach przez 
członków P. S. L  po jednym na 50 ludowców na umyśl­
nie w tym celu. zwolanem zgromadzenia.

Członkowie prezydynm, Rady naczelnej i Zarządu, 
0: 0/, posłowie biorą, w kongresie odział bez wy bora 
Nadto mogą brać udział mężowie zaufania P. S. L,

Do Kongresu indowego należy:
l) Wybór prezydynm i Rady naczelnej stronnictwa na 

lat dwa. Prazydyum składa się z prezesa i trzech 
zastępców, z których jeden jest przewodniczącym 
sekretaryatu stronnictwa.

2> Uchwalenie politycznych i gospodarczych zasad 
działalności członków » organów P 8. L,

3) Przyjęcie turaw-azćaai* Zarządu i Rady naczelnej 
P. 8. L t« wszystkich spraw, dotyczących P. B. L. 
za czas od ostatniego kongresu.

Do zakryta działania Rady naczelnej należą:
1) obrady i uchwały nad sprawozdaniem Zarządu, de* 

tyczącem bieżących spraw politycznych,
2; wnioski na Kongres indowy,
3) kontrola nad działalnością zarządu stronnictwa,
4) wybór członków Głównego Zarządu Jadowego i ko­

misy i kontrolującej,
5) uchwal-nie budżetu i wysokości wkładki członków. 

Rada naczelna ma odbywać posiedzenia przynaj­
mniej dwa razy do raku. Uchwały zapadają większością 
głosów, bez względu na dość obecnych członków. Prze­
wodniczy prezes stronnictwa, & w jego nieobecności za­
stępca. Protokół posiedzenia spisuje sekretarz powołany 
przez prezesa.

Główny Zarząd ludowy
stanowi prezydyum i dziewięciu członków, wybranych 
przez Radę naczelną aa lat dwa.

Jego zakres działania obejmuje:
1) obrady i uchwały, dotyczące bieżących spraw po­

litycznych,
2) sporządzanie sprawozdań dla Rady naczelnej z# 

wszystkich spraw od ostatniego posiedzenia Rady 
naczelnej zaszłych,

3) kontrola nad sek retary&tem stronnictwa,
4) przedstawianie Radzie naczelnej projektu budżetu,
5) uchwalanie płac f uniccy o jary uszów stronnictwa,
6) zatwierdzanie kandydatur poselskich,
7) powoływanie mężów zaufania do ściśle oznaczonej 

pracy.
W wypadkach Wymagających niezwłocznej decyzji, 

może prezes stronnictwa, po porozumieniu się z człon 
kami zarządu, którzy w danym wypadku będą do dys- 
pozycyi i powziąć uchwałę.

Posiedzenia Zarządu powinny odbywać się coaaj* 
mniej raz na miesiąc pod przewodnictwem prezesa lub 
jego zastępcy.

Powiatowa Rada ludowa
składa się z przewodniczącego i dwudziestu członków 
wybranych przez delegatów gminnych, wybranych do 
Kongresu. Zakres działania obejmuje sprawy dotyczące 
P. S. L. w powiecie.

I

• Ludowa Rada gminna
składa się z przewodniczącego i dziesięciu członków wy­
branych p<zez hodowców dotyczącej gminy. Zakres daa- 
łania obejmuje wszystkie sprawy dctycsące P. S. It. 
w gminie.



HAST Nr 4H %

Sekretaryat stronnictwa j
skład t z wic&prezasa Stron aićtvra, wyznaczonego 
przez prezydyam F. S, L, jako [ir^ewodaiczącęgo i trzech 
Członków Sekrafcary&iu, a to: j

1) tarlak tor*, !
organizatora, j

3) adjHaiśfratora/ |
Członkowie snkreuryata są płatni, a czas urz$~j 

dowasia nie oznaczony. I
Do redaktora nale&ą wszelkie wydawnictwa Stron-] 

niftwa. * I
Organizator zajmuje się zwoływaniem wieców, 

jednaniem członków i wszelkimi czynnościami, z kfcó- 
rymi związana jest sprężysta organizacja stronnictwa. 
Rezultaty swej pracy przedkłada na posiedzeniach se- 
kretoryatu w formie pisemnych sprawozdań. I

Administrator prowadzi wewnętrzną gospodarkę 
stronnictwa, zawiaduje kasą, utrzymuje w ewidencji 
Ogólny stan .stronnictwa.

Posiedzenia sekretariatu.winny odbywać się przy­
najmniej raz na tydzień.

Komisya kontrolująca
składa się z trzech członków, wybranych przez Kon­
gres ludowy na lat pięć, dla kontroli finansowej Ludo­
wej Rady naczelnej i Głównego Zarządu.

W łazie śmierci lub ustąpienia członka prezydyum 
Ludowej Rady naczelnej lab Głównego Zarządu ludo­
wego, wybór innego członka następuje na najblizszem 
posiedzeniu Kongresu, Rady naczelnej względnie Zarządu

Do tycis, co wyszli 
z pod słomianej strzechy.

Do Was się zwracamy, Bracia, którzyście wyszli 
z pod strzech chłopskich i dzięki wykształceniu, dzięki 
skończeniu szkół średnich i wyższych zajmujecie w spo­
łeczeństwie ważne i poważne stanowiska. Dotychczas 
odczuwaliśmy brak Waszej współpracy, która wprawdzie 
miała miejsce, aie nie w takiej mierze, w jakiej je mieć 
powinna. Dziś, kiedy przed i ud era polskim otwiera się 
nowa, wspaniała przyszłość, my, jako odpowiedzialni za 
Josy stronnictwa, zwracamy się do Was, Bracia inteli­
genci z pod chłopskiej strzechy z wezwaniem, byście 
razem z braćmi poszli do pracy, do walki o tę przy­
szłość, o te prawa, jakie się- indowi polskiemu w wolnej 
Polsce należą. Współudział wasz w dążenia stronnictwa 
do stworzenia Polski naprawdę ludowej jest koniecznym, 
współudział ten jest waszym obowiązkiem. Każdy z was, 
jakiekolwiek zajmaje stanowi dro, powinien w tej chwili 
dziejowej oddać swoje zdolności i utriajętność dla dobra 
stronnictwa, dla dobra tych mas, z których wyszedł. 
Roboty przód nami moc, a do tej roboty trzeba ludzi 
i to ludzi z wykształceniem.

Zgłaszajcie się tedy wszyscy synowie chłopscy, za­
liczający się do inteligencyi, podajcie swoje adresy, po­
dajcie krótko, gdzie możecie najwydatniejszą roswinąć 
działalność. Zgłoszenia przesyłajcie pod adresem: Win­
centy Witos, Wierzchosławice, poczta Bognmiłowice.

Zarząd Polskiego Htronnietwa. Ludowego.

ł

s,

Rada naczelna P. S. L
odbędzie się dnia f grudnia, t  j. w niedzielę o godz 
10 tej rano w Tarnowie w sali Rady powiatowej. Wszysi 
kich członków Rady naczelnej wzywamy, by na to ze 
branie przybyli. Przedmiotem obrad będą najważniejssł 
sprawy, dotyczące przyszłości stronnictwa i n aj ważniej 
sze zagadnienia chwili bieżącej. Rada ma wytknąć linh; 
jakich się ma trzymać Zarząd stronnictwa tak w kie 
ranka politycznym, jak społecznym na najbliższą przy 
szłość. Jiikób Bojko. W incenty Witos.

1 grudnia 1918. 3  §

Do W szystkich!
U wrót uwolnionej od najeźdźców naszej ojczyzn 

staje nowy wróg, staje zaraza, grożąca dziesiątkowanie* 
ludności.

Niech przez ambony, szkoły, zgromadzenia wszysi 
kich mieszkańców gminy trafi do wszystkich p o i  
c z e n i e ,  jak się mamy przed zarazami ratować.

Na ten ratnnek nadeszła chwila ostatnia! Wracaj 
do nas, wyczerpane tyłoletnim trudem, rzesze rodaków 
Osłabionych łatwo się czepia choroba zaraźliwa, a każdj 
człowiek chory może przynieść zarazę do swego domu 
gminy, powiatu; nie stłumiona w zarodku, szerzyć sh 
może choroba zaraźliwa, jak gwałtowny pożar.

Lud wiejski i miejski musi wiedzieć, jak ma po 
stępować każdy powracający do domu, aby nie stać si» 
źródłem zarazy. Niechaj go własna jego rodzina dopił 
nuje, aby odraza po powrocie pozbył się brudu i ro 
baetwa ze swego ciała, ze swej odzieży i rzeczy.

Włosy powinien krótko ostrzydz, skórę głowy dl; 
zniszczenia robactwa, które prawie każdy z wojny przy 
nosi, posmarować naftą, obwiązać chustką, a po 12 go 
dzinacb zmyć ciepłą wodą i mydłem i wy czesać (zdał. 
od ognia) i to powtórzyć po 6-ciu dni&cb; b i e l i z n ;  
w y g o t o w a ć  i wyprać, a robactwo, znajdujące sit 
w odzieży (wszy i gnidy), zniszczyć w pieca piekarskin 
w ciąga godziny, gdy żar wygarnięto i piec jest tyik. 
tak ciepły, że włożony kawałek papieru już ni o żółknie 
lub też prasowaniem gorącem żelazkiem ubraniu, zwil 
żonego wodą, zwłaszcza na szwach. Zniszczenie robactwu 
w odzieży jest bardzo ważne, bo przez robactwo prze 
aoji się t y f u s  p l a m i s t y .  Dezynfekcyę odzieży prze 
prowadzają bezpłatnie zakłady wojskowe, oraz lekarz- 
powiatowi i miejscy.

N ie  s z c z e p i e n i  o d  o s p y  powinni się zara 
zaszczepić u lekarza miejskiego lab okręgowego. Cborzj 
na ś w i e r z b ,  który wywołuje swędzenie i wrzód z! k 
rąk, zwłaszcza między palcami, muszą pójść do najbiiż 
szego lekarza, a nadto zniszczyć świerzby w swoie 
bieliźnie i odzienia przez wygotowanie i wy. rżani 
w piecu, jak wyżej podano.

Dotknięci c h o r o b ą  w e n e r y c z n ą  popelmiib 
zbrodnię, wstępując do wspólnego pożycia domoweg. 
ze swą rodziną, która wtedy napewno zostałaby zar# 
żoną i przez to skazaną na wieloletnią ciężką chorobc 
Tacy chorzy powinni się wyleczyć w najbliższym szpi 
taln, zanim wrócą to  domu. Żony, matki i ojcowie po 
winni wprost zapytać swych mężów i synów, czy nh 
są dotknięci chorobą weneryczną, a chorych weneryczni*



PIAST Nr 48 z 1 grudnia 1918.

natychmiast wyprawić do szpitala. Choroby te są wy* 
l e c z a l n e ,  ale przed wyleczeniem mogą się niektóre 
udzielać już przez pocałunek, używanie wspólnych naczyń, 
łyżek, widelców, fajek, bielizny. Uczciwi ludzie, mający 
się żenić, powinni z własnej woli przed ślubem przed­
stawić świadectwo sumiennego lekarza, że są dotknięci 
chorobą weneryczną.

cichaczem na inne miejsce i, z pośpiechem, przypiąwszj 
sobie orzełka polskiego, spełniają nadal, jakby nic nil 
zaszło, swoje obowiązki, tylko pod inną nazwą.

Nse myślcie, moi panowie, ażeby chłop polski tal 
prędko zapomniał wyrządzonych mu krzywd! My, prze­
ważnie powracający z frontu żołnierze, odczytujemy, 

! jeszcze po drodze te listy od naszych ojców, żon • sióstr.
Kto powróci z bolącemi, zcrwonemi o c z y  nt a , : obrazujące uam nieludzkie nadużywanie ustaw i pi ze 

powinien też zaraz pójść do lekarza; bo to może być pisów przy ocenie i wymiarze zasiłków', pu y  opiniowa-
z a r a ź l i w a  j a g l i c a  (zapalenie egipskie), g r o ż ą c e  
ś l e p o t ą  choremu, a zakażeniem otoczeniu! Nie wolno 
domownikom używać wspólnych z nim ręczników i chu­
stek, a po zetknięciu się trzeba dobrze myć ręce mydłem, 
bv umknąć zakażenia.

Jeżeli powracający z wojny przyjdzie z gorączką 
«jt>o z b i e g u n k ą ,  lub też w domu dostanie ktokol- 
*it k dreszczów, gorączki lub biegunki, to trzeba pamię­
tać, że to może być początek c h o r o b y  z a r a ź l i w e j ,  
a to przy biegunce — początek c h o l e r y  lub c z e r ­
w o n k i  (dyseuteryi), przy gorączce —  początek t y f u ­
su p l a m i s t e g o  lub b r z u s z n e g o ,  albo ospy. Dla­
tego w takim przypadku trzeba co prędzej zasięgnąć rady 
lekarza, a zanim lekarz przybędzie, trzeba chorego 
odosobnić tak, aby do niego przychodziła tylko pielę­
gnująca go osoba. Jeżeli nie można odosobnić chorego, 
to przynajmniej współmieszkańcy nie powinni się do 
niego zbliżać, prócz osoby pielęgnującej. Folo chorego 
należy zachować jaknajwiększą czystość; wydzieliny 
(mocz, stolec) powinno się odkażać (desynfekować) naj­
lepiej świeżo rozczynionera wapnem i wylewać do dołu 
kloacznego. Osoba pielęgnująca powinna starannie myć 
ręce po kaźdern zetknięciu się z chorym, Bieliznę takich 
chorych p r z e d  p r a n i e m  w y g o t o w a ć ,  a nigdy 
nie piać w rzekach, ani stawach, bo z wodą może się 
rozejść zaraza. Dalsze wskazówki da lekarz.

Kto przechodził w wojsku zimnicę (malaryę), ten 
powinien o tern zawiadomić lekarza powiatowego, by go 
dalej leczono dla uniknięcia nawrotu choroby.

Tych kilka wskazówek niech dotrze do szerokich 
vv.ii oiw ludu, niech skłoni wszystkich do chronienia 
siebie i bliźnich przed chorobami zarażliwemi.

Lecz z pouczaniem ani chwili nie można zwlekać. 
Do dzieła więc wszyscy, kto chce siebie i bliźnich 
osfcrżedz od pomoru!
Tymczasowa Rada zdrowia przy zdrowia P. K . L.

D r Emil Bobrowski.

ni u reklamacyj i próśb o urlopy dla nes. Te wszystkie 
obelżywe wyrazy, te potrącania naszych żon i ojców, 
stających w obronie ostatniego kawałka clileba podczas 
rekwizycyj, nio były nam nieznane. Nie możecie się 
teraz uspiawiedliwić przed nami tern, żo obawiając się 
służby na froncie, staliście się poslasznetn narzędziem 
w ręku naszych ciemięzców. My wam to, panowie, do­
kładnie pamiętamy, bośmy to boleśnio odczuli, jak wy, 
chowając się za nasze plecy, wypychaliście nas, głod­
nych i odartych, na front, na pastwę ziejących ogniem 
i żelazem armat. Idźcież sobie szczęśliwie i poszukajcie 
zajęcia u tycb, którym na naszą krzywdę tak wiernil

scie. Bientcowianie.

Jeszcze ci sami.
Wielu jeszcze jest takich, którzy wyobrażają sobie, 

że zamianą orła austryackiego na polski życzenia po­
krzywdzonej ludności włościańskiej uczyniono zadość. 
Tego nie chcą, czy też nie mogą zrozumieć zwłaszcza 
ci wszyscy, ‘którzy na krzywdzie chłopa polskiego po­
robili w przeciągu wojny majątki.-

Więlu przypuszczało, io  ci wszyscy wójcia, ci 
przemożni c. k. uizędaicy i żandarmi, ci łapownicy 
i stróże rządu austryackiego, z chwilą zakończenia wojny 
usuną się dobrowolnie ze swoich stanowisk, boć przecie 
na kizywdzie chłopa polskiego nagromadzili tyle, iż 
może im wystarczyć na wygodne' życie.

.Niestety, tym panom nie spieszy się opuszczać 
wygodne stanowiska. Wielu żandarmów przeniosło się

0 wojsko polskie.
Z bardzo poważnej strony otrzymaliśmy następu­

jący artykuł:
Werbuaek do wojska polskiego zaczyna działać, 

ochotnicy się zgłaszają, nie w tej mierze jednak, jak-** 
tego wymaga potrzeba. Nietylko front- zewnętrzny na 
wschodzie, a może i Ba zachodzie, wymaga s.ł zbrojnych, 
ale i w samym kraju wojska nam potrzeba. Jeżeli 
przeglądniemy uważnie dzienniki z ostatnich tygodni
1 zsumujemy ilość poszczególnych napadów, dokonywa­
nych przez zbrojne bandy w całym kraju, musimy dojść 
do przekonania, że stosunki na ogół wcale nie we3olo 
wyglądają i że trzeba bardzo silnej ręki, by stłumić 
niepokoje.

Żołnierz, który przez cztery przeszło lata mordo 
wał ludzi na froneie i przy tern o pracy codziennej, 
pokojowej, zapomniał, jest dziś po prostu rozwydrzony 
i szuka przedewszystkirn lekkiego zarobku. Broni pal­
nej w kraju w niepewośaayeh rękach jest bardzo dużo 
a w dodatku zdarza się, zwłaszcza we wsiach, źe kara­
biny, wydane strażom bezpieczeństwa, albo dostają się 
do rąk bandytów, ałbc sami obywatele-strażnicy uty 
wają jej do napadów. Bardzo często zachodzą też wy­
padki nieumiejętnego obchodzenia się z bronią, zakoń­
czone ciężkimi ranami, a nawet i śmiercią.

Jeżeli rozbudowa państwa ma być przeprowadzona 
starannie i sprawiedliwie, mnezą mieć politycy i prawe- 
dawcy głowę wolną ed trseki o bezpieczeństwo pu­
bliczne —  to zaś może nastąpić tylko, jeżeli zaistnieje 
egzekutywa dla zarządzeń władzy, — owo jedyne kryte 
ryąm skutecznego władania. Trzeba koniecznie pamiętać 
o tem, że lud&eńć miast stanowi tylko nieznaczną część 
ogółu ludności i że główny kontyngent daje wieś, a tą 
a raczej jej zarządy miejscowe, esy li gminy, są ekono­
micznie niesłychanie słabe (w (Jalicyi). Dziś niepodobna 
wprest liczyć na te, by zarządy gmin wiejskich były 
na ogół w stanie wykonać s k u t e c z n e  zarządzenia 
dla otrzymania spokoju. Niema dnia, ed początku listę*
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pada, by w P. K. L. i w dowództwie wojsk nie jawiły 
*ie wprhiśt tłumy rozmaitych wójtów, burmistrzów i dele­
gacje obywateli o pomoc wciskową dla tłumienia często 
nawet urój mych niebezpieczeństw] Iaicyatywy i energii 
brak zupełny u panów bu» mistrzów i wójtów — jeno 
Wciąż ro/.lega się krzyk: jfoiicya! Tak nauczył nas, 

podlejszy z wszystkich, rząd austryacki. Owo usta 
wiezi e oglądanie się na Wiedeń i pana namiestnika 
Wń Lwowie* tak wdrożyło karki ludzkie do odwra auia 
głowy w tył, że ludzie ci dziś nie umieją po prostu 
patrzeć swobodnie przed siebie.

Na szczęście zdrowy duch narodu przejawia się 
toraz dobitniej, wyłaniają się jednostki, które umią 
działać i chcą pracować. I oto werbunek do wojska 
polskiego istotnie zaczyna wydawać owoce.

Ale któż dziś zgłasza się pod karabin? — przede- 
wszygtkiem młodzież z miast — t. zw. i n t e 1 i g e n c y a. 
Oficerowie robią służbę prostych żołnierzy z karabinem 
aa ramienia akademicy i studenci wartują i walcząc 
* hajdamakami giną, ale gdzie lud, gdzie lud polski 
ze wsi? Wszak tu o jego dobio, boć on najliczniejszy 
^  Polsce, przynajmniej na równi, jeżeli nie więcej, 
chodzi niż o mieszkańców miast! Nieehajże nie będzie 
powiedziane, że P o l s k i  l u d o w e j  broni przede- 
Wszystkiem inteligencja —  niech nie będzie powiedziane, 
że w czasach, gdy lała się strugami krew bohaterskich 
dzieci, nieraz niedorostków, we Lwowie, w obronie 
Ojczyzny, chłop wypoczywał w domu i nie czuł, że tu 
o jego dobro chodzi.

Tajenie faktycznego gt&nu nie jest na "miejscu, 
teraz za& mniej, niż Kiedy indziej, a jeże i piszemy 
te słowa prawdy, to czynimy to w przeświadczeniu, 
że tu n ie  z ła  w o l a  j e s t  p r % y c z y u ą z ł e  o. 
l e c z  o i ś w i a d o m o ś ć ?  Lad nasz wiejski, kto wie, 
czy nie na j pierwszy na świacie, z racy i wr <*d/,ouycji 
uzdolnień i Ofuiejętn* śr.i radzenia sobie w uajtrurf iej- 
Szych warunkach, dziś nie jesi uświadomiony należycie, 
a winę tego ponoszą nie politycy ludowi, bo to nie ich 
praca i zadanie, , ale o r g a n a  g m i n n e ,  czekające 
wciąż jeszcze po austryacka na okólnik, klóry zresztą 
Wójt z reguły, nie czytając, chował za obrazek nad 
łóżkiem. Jeżeli więc, licząc się ze stanem istotnym, nie 
wiele można polegać na wójcie, nieehajże ci, co z ludem 
wciąż się stykają, to jest księża i nauczyciele, głoszą 
złotą nowinę o potrzebie ojczyzny wśród chłopów. Nie 
zabraknie u Indu dolnej wtłi i czynu — to pewne.

Niemcy i Austrya, już na ziem ę powalone, jeszcze 
szkodzić nam chcą, jeszcze straszliwe niebezpieczeństwo 
na naszą ziemię zesłać próbują. Otwarły bręray obozów 
jeńców i setki tysięcy tych zgłodniałych ludzi puszczają 
na nasze ziem e bez odzieży, bez pieniędzy, bez jedze­
nia. Gdy te masy tu się zwalą, to ani jeden dom, ani 
j -dna wi^ś nie będą od nich bezpieczne. Jeńcy głodni 
sianą się bandytami —  a któż Was i Wasze rodziny 
obro i, gdy woj ka ire będzie?

Więc zgłaszajcie się do nas wszyscy do lat 35 — 
bo to dla Was samych i bezpieczeństwa Waszych rodzin 
w tych dniach konieczne.

Żołd dla żołnierza wynosi 4 kor. dziennie —  zgła 
szać się należy do koszar Rudolfa przy ul. Warszawskiej 
w Krakowie.

Podpułkownik Kraupa. Porueznicy: Gabryś, Korpak, 
Waradzyn, Waga, Romer, Królikowski, Jacheć, Marchut, 
Szybowski, Górka, Łonicki, lhoman, Biasion, Rój, Kicia, 
Frysztak\ Kiwała. Podporucznicy: Kornreich, Gutowski, 
Doskoezil, Kozłowski, Horawa, Stec, Pytko, Gawron, 
D r Henoch, D r Jakubowski, Kurek, Gawlik, Hajduga, 
Jawka, Mazurkiewicz.

Wezwanie do podoficerów i żoł­
nierzy byłego 3 pułku ułanów 

obr. krajowej.
Wzywa się wszystkich podoficerów i nłanów, pola 

ków, byłego 3. puł u ukńow obr. kraj. do 35 lat, by się 
jak najrychlej stawili przy kadrze tegoż pałka formują

Dębicy. Major Bartmamki w. r.c g o Się w

|o Mntosf 13 i 113 pulfr pkclioły!
Skończyła się wojna, którą prowadzić musieliście

dla obcych interesów, dla cudnego dobra.
Skończyły się niezmierne ofiary krwi, mienia 

I zdrowia, które każdy z nas oddawać musiał, ho gro­
ził mu bagnetu błysk lab kula pruskiego czy austrya- 
ckiego żaadar;fia.

Ponosiliście to wszystko, słuchali, b przeciw sile 
i pięści eic innego zrobić rie było można.

Dzisiaj wohr Was Polska, wstają Was dawni wasi 
ificerewie Palaey, wasi koUdsy, którzy zapełniają po­
woli szeregi nowego pułku 8.

Odpoczęliście nieco przy rodzinach, odetchnęliście
w domu —  teraz spełnijcie obowiązek I przychodź-
He de nas!

Chłop do chłopów.
Dziś, gdy zaświtała nam jutrzenka wolności, gdy 

nip mamy obawy, Ze Moskal lab Niemiec będzie nas 
prześladował, my, chłopi, powinniśmy więcej troszczyć 
się o swe przyszłe istnienie. My w Królestwie, chociaż 
nie wszyscy, tą ważną sprawą jednak bardzo mało 
albo wcale się me zajmujemy. Dzisiaj, gdy tak palące 
sprawy mamy do załatwion a, pogrążeni jesteśmy w śnie. 
Jeszcze wielu wierzy i utrzymuje, że jak nastaną pol­
skie rządy, to wróci pańszczyzna, bo panowie pozasia- 
dają na różnych urzędach, to pańszczyznę przywrócą. 
Bracie chłopie, nie mów tak, bo jak człowiek, gdy 
umrze, z grobu nie wstanie, taksamo i pańszczyzna już 
nie wróci. A dlaczego tak mówicie: ie  pańszczyzna 
wróci, panowie zasiądą na różnych urzędach? Czci 
niema pomiędzy nami ludzi prawdziwie kochających 
Ojczyznę? Czyż my chłopi tylko do pracy stworzeni 
i czy nie możemy zająć odpowiednich stanowisk? A prze­
cież zwołany będzie sejm,' więc my chłopi nie będziemy 
wybierać panów na posłów, bo my wybierzemy sobie 
chłopa, który na sejmie w Warszawie będzie bronił na­
szych praw chłopskich,

W ięc bracia chłopi, teraz, kiedy będą wybory da 
sejmu, w y b i e r a j c i e  t y l k o  c h ł o p ó  w abyśmy mogli 
mioć większość głosów; bo gdy będzie więc*’ -hłopów. 
lo i każdą sprawę po naszej myśli załatwią.

Wszyscy, tak małorolni, jak i bezrolni, domagamy 
się z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  r o l n e j .  Bo i słusznie 
nam się to należy. Pau*’ *ie magnaci, posiadają tysiąc*
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morgów, a ileż jest rodzin na tych tysiącach? Zaledwie 
kilkadziesiąt ze służby folwarcznej. Dziesiątki morgów 
leży agorami, a ile się namarnnje przy koszeniu, zwo­
żenia i t. p. robotach Gdyby obliczyć, ile zboża się 
marnieje, toby tysiące bezrolnych wyżywić było można. 
A teraz przypatrzmy się naszym małorolnym gospodar­
stwom? Nasz małorolny gospodarz, najmniejszy kawa­
łek obrobi, aby mu dał plon setny i aby mógł wyżywić 
swoją liczną rodzinę. A przecież i na sprzedaż coś odło­
żyć musi, aby za ten ciężko zapracowany grosz rodzinę 
przyodziać. I trzyma chłop-rolnik tę żywicielkę rękami 
i nogami, bo na niej się urodził i wychował; czyż miałby 
tę ziemię, ten najdroższy skarb po swoich pradziadach, 
oddany mu w spaściżnie, miałby sprzedać obcemu? Nie! 
Tego cliłop-roinik nie uczyni. A  teraz przypatrzmy się 
ile jtysiącmorgowych majątków przechodzi w ręce obce? 
Otóż bracia chłopi, sprawa rolna załatwioną być inusi. 
Niech sobie panowie eo chcą i jak chcą gadają, to jnż 
nie minie.

JW tej tak ważnej dziejowej chwili, gdy się bu­
duje gmach pańsiwa polskiego — starajmy się założyć

lichwiarskiego paskarza. Nic dziwnego, że wysnuł z tego 
wniosek, źe lepiej samemu sprzedać zboże po lichwiar­
skich cenach, by módz za to płacić lichwiarskie ceny 
za odzież i opał, niż sprzedać zboże po cenach maksy­
malnych i zostać nagim w zimnej chałupie.

W państwie poiskiem sprawę wyżywienia i zao­
patrzenia ludności w najpotrzebniejsze artykuły mu­
simy załatwić w sposó!) uczciwy i celowy. Musi się 
do tego wziąć samo społeczeństwo, raz ze względu na 
to, że rząd nie da rady wszystkiemu, po wtóre, że n. p. 
w sprawne aprowizacji musi się polegać ca fachowcach, 
jeśli ta sprawa ma iść dobrze. Se pracy tej więc po­
walane są przedewszystkiem organizacje i związki 
społeczne, przedewszystkiem zaś rrganizaaye chłopa de, 
ho społeczeństwo nasze składa się w 72 procentach 
z chłopów.

W  K ó ł k a c h ,  r o l n i c z y c h  było przed wojną 
zorganizowanych 80.000 uświadomionych chłopów. Jest 
więc na czoin się oprzeć. Kółka rolnicze powinny cię 
też zająć sprawą wyżywienia ludności, lik _ą one za
pośrednictwem i pod kierunkiem Zarządu głównego, za-

trwałe podwaliny, aby ten gmach, gdy stanie, był trwały rządów powiatowych i składnie zbierać od swych csłor- 
i aby go burze obalić nie zdołały. Tego życzy z całego ków płody rolne, a tJostarczaś im węgla, nafty, cukru 
serca wasz brat z pod słomianej strzechy, czytelnik i odzieży.
, Piastau Ignacy latarek, z Luborezy. j Sprawa jest pilna i trzeba ją jak najszybciej za-

__________ jłałwić. Zarząd główny Kółek rolniczych przedłożył już
'projekt takiej organizaeyi aprowizacji władzom, które 

A  n n n i a f l A  Bię na to zgodziły. Teraz chłopi powinni się na zebra­l i  tldd&ffllO D O W SZuU llluBD  n i  iiiach i w pismach ludowych otwaicie wypowiedzieć, że
w r  ^  w sprawę wyżywienia kraju sami ujmą w swe. ręce i * za-»

Z ważną sprawą przychodzimy dzisiaj do was,j dania eię wywiążą, bo dość już mają lichwiarskich cen*
bracia chłopi. Wy, w krzepkie i zdrowe swe ręce ująć trał. Mamy nadzieję, że sprawa ta znajdzie u najszer- 
omśieie sprawę należytego wyżywienia całego kraju, j szych warstw naszej ludności zupełne zrozumienie.
całej naszej nowej Polski. Sprawa sama obejmuje taki -  •___ '
dostawę zboża, owoców strączkowych, nabiału, owoców j
i mięsa dla miast i osad fabrycznych, jak i dostawę i _ > _  i
węgla, skóry, nafty, płótna, materyałów odzieżowych! P O ł © ® ! ®  @  C f l l r f I S & l f
i innych najpotrzebniejszych przedmiotów życia ecdzieii- „

a me onego dla wsi.
Sprawą tą zajmowało się dotychczas państwo przy 

pomocy swych urzędników, nowo utworzonych central 
rozmaitego gatunku (jak: zbożowa, węglowa, naftowa, 
pasz, skóry i t. p.).

W  Niemczech, dzięki organizacji państwowej, cen-

A A

a
i*

Bracia włościanie!
Bądźmy sprawiedliwymi, aby niesprawiedliwość 

nasza nie mściła się na nas samych.
Na zebraniu powiatowego komitetu likwidacyjnego 

rsie zrobiły to, i:o choć niewiele, ale każdy obywatel w Mielcu dnia 7 l is to p a d b. r. poi uszyłem sam dro -  
aiemiecki otrzymywał wszystko, co mu było pot rzebaj żyzcę  d r z e w a  w łasuch naszyeh obejmujących prze­
to taniej cenie. W Austryi, w państwie zupełnie zde- j szło jednę trzecią część obszaru powiatu, 
iorgamzowanein. rozkładającem się, stało się tak, że! Sprawa była słuszna i żale okolicznych włościan 
centrale robiły olbrzymio majątki, a majątki robili rów-Ina drożyznę drzewa zupełnie usprawiedliwione. Drzewo 
ależ spekulanci i lichwiarze, przez centrale popierani,! opałowe kosztowało w legie- ostatni cmi czrjy od 200 do 
caś, ludność musiała albo bieuować, albo straszliwie 1280 kor. za sąg drzewa miękiego w lwie —  a równo- 

przepłacać to, co powiDna była dostawać po cenie nor-jcześnie przywóz 180—250 kar., eeay tai przedwojenne 
luJjK j. Zboże, rekwirowane chłopom, nie dochodziło do i wynosiły za takież drzewo 2& do S2 kor. za sąg, przy- 
ciast, dla których było przeznaczone, lecz szło do po- j wóz 8 do 15 kor. Podrożała więc ;edno i drugie niepo- 
rątnych młynów, a stamtąd w lichwiarski handel łań- j miernie; w stosunku. do innych towarów fabrycznych 
luszkoffy. Z drugiej zaś strony enkier, węgiel, skóry, i rękodzielniczych, "które przechodzą przez wiele rąk —  
nateryaly odzieżowe nie dochodziły do wsi, ale do mało-1 jest to lichwa i wjfcysk producentów, o pomstę do nieba

*  i  .  1 ■» i  • .  t  ł  t  1  ł  f  i 1 *  1 1  •  • 1  ®  _  Ł ______ •  _    1 -A l  ł  »■* r  / ?  i r  * *  a ,  . m  ^  ! • » «  -- -  -  —, »  A w r  j 4  a  Ł*. W  es  A  r i—  r im  m .  .  ' — —  Ł  a  •  a  a  -  j* . ^  l a  a  _  _■» a  - *  1 _____ ___  _____  ^  Ł  m L  A  I W r n I P a  Vmiasteczkowych wyzyskiwaczy żydowskich, którzy na wołająca; odbiiał$ gię na calem społeczeństwie, wyzysk
tern robili majątki. zaś gromadzi* ar kieszeniach jednostek, które same

Zło, która się w ten sposób rozpanoszyło, zdepra- prawie nic ze twego majątku na pndukeyę nie wyło- 
wowała po części i dusze chłopskie. Chłop zrozumiał, żyły. Obecnft potrzeby osobiste tych jednostek mogłyby 
te sboźe, które jemu centrala zabioru, dostaje się do | być zaspokojone dostatnio przez podwyższenie cen >* 
rąk lichwiarzy, csuł zaś, że skóry, ani węgla, ani płótna j mego drzewa io o  procent.
w sposób uczciwy nie dostanie, tylko aa pośrednictwem! w -  -ho- i/^nego aągudrzewa wynosiła ja w .
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wojaą 4 -- 6 kor., t. j. zapłata jednego robotnika dzień- 
i  K 50 h do 3 K, to dzisiaj, wobec zwiększenia się. 

potrzeb robotnika i podrożenia artykułów żywności i t. d. 
uwzględniając stosunki wiejsskief wynosić powinna i rze­
czywiście wynosi ogtainiemi czasy 10 do 15 K dziennie.
C2jU, normalnie przyjmując, po 20 do 30 K za posta­
w n ie  jednego sąga drzewa.

Uwzględniając zatem ceny przedwojenne, sag 
a"*owa opałowego miękiego w lesie winien kosztować 
obecnie 50— 70 K i takie były wnioski ludzi rozważnych.
Atoli stało się inaczej. Komisya, wybrana z łona komi­
tetu, celem ustalenia cen w porozumieniu z właścicielami 
l^sow lub ich zastępcami, pod naciskiem jednostek prze­
wrotnych, a b ez  w s p ó ł u d z i a ł u  w ł a ś c i c i e l i  l a ­
sów,  ustaliła ceny drzewa z robocizną takie, jak przed 
^ ju ą , a nawet niższe, n i ż s z e  n i ż  w y d a t k i  na 
r o b o c i z n ę .  Zjazd członków powiat, kom, likwid. dnia 
iS listopada, w dwóch trzecich częściach złożony z wło­
ścian, mimo protestu inteligencji i mieszczaństwa, ceny 
te zatwierdził, nie dopuszczając do żadnego obniżenia 
cen za furmanki, bo jednostki przewrotne dla przypodo­
bania się ogółowi swemu przedstawiły, że a furmankami 
*°bie jux; poradzą.

1 tak od kilku tygodni w ł a ś c i c i e l e  z a p r z ę ­
g ó w  c o d z i e n n i e  z w o ż ą  d l a  s i e b i e  i s w y c h
n a j b l i ż s z y c h  b e z u s t a n n i e  d r z e w o  — nagro- marzenia, że powstała z grobu Polska me będzie
ni&dzili już n siebie nawet po kilkadziesiąt sągów nie* szlachecką, że dis będzie również socjalistyczną, a:e
którzy, robiąc zanasy na kilka lat. ezynia to także go-(będzie Republiką ludową.

. - - ■ Nad trumną przed domem przemówił gorącem!
słowami serdeczny przyjaciel Zmarłego, pro?. Józef G rzy
f e o ws k i ,  poczem wielki orszak pogrzebowy mszył, to-

We wtorek dnia 26 listopada odbył się w Bestwi­
nie pogrzeb jednego z najwięcej zasłużonych działaczy 
ludowych, b. posła do parlamentu, ś. p. Jana K u b i k a  
z Janowic w powiecie bialskim.

Zszedł ze świata bojownik ruchu ludowego, któ­
rego działalność polityczna przypadła na czas, kiedy 
obrona ludu pracującego i walka o jego prawa poli­
tyczne uważaną była przez ówczesne czynniki rządzące 
za zbrodnię i jako taka była karaną. tieigaay razem 
ze ś. p. ks. Stoj&łowskim musiał się chronić na Węgry, 
a żandarmi anstryaccy prawie bez przerwy mieli 
aa oku.

Ś. p.* Jan Kubik był politykiem, nie uznającym 
żadnych kompromisów, szedł mocno naprzód do celu. 
t. j. do wyswobodzenia ludu polskiego pracującego, nie- 
tylko z niewoli zaborców, ale z pod przemocy pańskiej 
i z wszelakiego innego ucisku. Pierwszy punkt programu 
P. S. L , który żądał niepodległej Polski ludowej, był 
nu gwiazdą przewodnią. To też na parę chwil przed 
śmiercią wyraził jeszcze radość, źe eię spełniają jego 
marzenia, że powstała z grobu Polska

gc

już

zapasy na iai., gajum tu idRtn
spod arze sąsiednich powiatów, a o g ó ł  u b o ż s z e j  1 
n oś  c i  na ws i  i w m i e ś c i e  m a r z n i e  o d  z i m
bo mu ni fcm n W  r .  A „  „      /  1

ud- 
mn a,

o m u n i im a k t o  dr  ze w a p r z y  w i e ś ć  i za dro­
gie pieniądze — a zresztą zamożni gospodarze, wlaśei- 
c.ie.e zaprzęgów, już wszystko gotowe zabrali, do roboty 
&*& fcHguvv miii me pójdzie, .be,. wedle zdania jednostek, 
ma robotnik postawić g&g drzewa za 2 kor. i gałęzie. 
A cayje to gałęzie, czy one nie przedstawiają wartości, 
płaconej sa robociznę?

Czy nie jest to znowu krzywdą ogółu społeczeń­
stwa, o pomstę do nieba wołającą, skoro jednostki po­
robiły zapasy na kilka lat z krzywdą, oczywiście nawet 
mtfte i słuszną, właścicieli lasów —  ale z bezgraniczną 
zachłannością i urągającą wszelkim prawom ludzkości, 
krzywdą ogółu biedniejszej ludności, marznącej od zimna?!

Gzy ten ogół (a jest go więcej uit posiadaczy 
koni) nie będzie znowu poszukiwał na krzywdzicielach 
zaspokojenia, a wtedy już chyba znajdzie ich bliżej, 
nie będzie potrzebował szukać dworu lub leśnictwa,

Przy takiej uieoględności na przezorne czynniki 
i bezgranicznej zarozumiałości lodu we własna siły, po­
łączonej z zachłannością m  cudze mienie, nie wprowa­
dzi zdrowego porządku i ładu tak wielce upragnionego 
w aawobu&ajątem się państwie potekfem, ale spowoduje 
•awiść jednych do drugich, rozp&sanie i zamieszanie, 
aaaB&st prawdziwej wolności. Takich zaś n ie u g ię ty c h  
postępków wśród Judu jest obecni© bardzo w ieh .

W Miska, dnia 23 listopada IM S r.
D r Andrzej Oiogoczmski. *

Skarb ias@biiy
to w chwili obeenej cała ńła Państwa Polskiego. — Od 
&eg» t»teży Rasza przyozfeść, lad i porządek w krają.

i I
iM tebą ^ t i u i k ą  » a * f l t w « « ą L

warzysząc s. p. Kubikowi w jego ostatniej wędrówce 
W Bestwinie na spotkanie wyszedł dziekan ks Rączka 
i wprowadził Zmarłego do kościoła.

Po inszy świętej i po modłach na cmentarzu że­
gnał Zmarłego szermierza o prawa ludu imieniem jego 
starych współpracowników ludowych: Bojki, Stasiń­
skiego, Sredaiawskiego, Witosa, Wysłoucha, Olszew­
skiego, imieniem wielkich rzesz chłopskich dolega! 
P. 8. K  i Redakcyi „Piastau, p. Franciszek Ma ś l 11 ! '  -  

C v  U .

r *1 rj  ćllia, W ciepłych słowach zaakcentował, że ś. p. 
Kubik w wielkiej mierze przyczynił sią do uświadomię 
aia politycznego i narodowego lada polskiego. Przez 
30 lat szedł od wsi do wsi, od chaty do chaty 1 budzi’ 
cMopa do życia politycznego, nie dbając ani o zaszczyty, 
aai o majątek.

Następnie przemawiał poseł D o b i j a  i zakończył 
ślubowanie®, że starać sią będzie o zgodę między chło­
pami aa wsi. Ponadto przemawiał jeszcze p. Pu te k  
z ' powiatu wadowickiego i prof. B r a s z k a  imieniem 
najbliższych przyjaciół Zmarłego.

Na trumnie złożono dużo wieńców, między innemi 
od P. S. Ł., od Rądakcyi „Piasta-*, od Koła T. S. L 
w Białej.

Cześć pamięci Zmarłego szermierza idei ludowej!

M I N I S T E R S T W O  S K A R B U ^
Urząd pożyczek państwowych i Skarbu Narodowego 

Warszawa, ul. Marszałkowska 154 
przyjmuje wpłaty na

p o S s ltĄ  p o ż y c z k ę  p a ń s t w o w ą
oraz ofiary na

s k a r b  n a r o d o w y *
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A  ż y d z i w rzeszczą, 
Se się Ich hije!

Otrzymaliśmy następujące pismo:
Zgromadzeni na wiecu d. 17 listopada 1918 r., oby-

misarza**, mając istotnie część władzy egzekutywntj 
w ręku, daje się rzeczywiście we znaki tym, którzy si< 
z nim spotkać muszą.

Czasem znów nie urzędnik, lecz jakiś „pan" od* 
nosi się do ludu wyzywająco. Jeden taki „pau“ i to na­
wet udający „ludowca1*, lecz nie z pod znaku „Piasta* 
tylko iDnego pokroju, rozmawiał z podchmielonym go- 

watelo miasta Mielca protestują przeciwko kłamliwym spodarzem. Od słowa do słowa, gospodarz powiedział nau 
i prowokującym infui macyom gazet żydowskich, jakoby • „dziada", a ten „pan" wymierzył mu za to tęgi policzek 
przy ekscesach w Mielcu jakikolwiek udział brała straż i i jeszcze się z tego chlubił?
obywatelska lub milicya, natomiast zaznaczają że tylko 
wskutek energicznej interwencyi straży obywatelskiej, 
złożonej wyłącznie z obywateli wyznania chrześcijań­
skiego, udało się rozruchom przeszkodzić, przy których '

Czy to inteligent? Broń Boże! On od takiego 
Szwimszuli1 niedaleki.

Czasem się jednak zdarzy, że na prawdę inteligen­
tny urzędnik krzywdzi lad. Są to panowie z przewróconą

j i

Stosunek int iligencyi do ludu.

żadnemu żydowi włos z głowy nie spadł, natomiast głową, którym się zdaje, że od ich wyroku niema odwo
jeden katolik, Biłoś nawet* naczelnik gminy Pławo, j łania, a pochodzą oni zwykle z tych sfer, które teraz
który bronił żydów, zosta* postrzelony przez żya& ‘ podczas ogniowej próby oderwały się od narodn, nie
Z piętra i ciężko ranny iezy W Krakowie w szpitalu, głosowały za zjednoczoną Polską.

Przewodniczący: Antoni Dębicki. Wojna jeszcze bardziej różnicę między inteligencją
a Indem pogłębiła. Bo lad ma wprawdzie co jeść, gdzie 
mieszkać i tak zwane zasiłki, ale brakuje ma nafty, 
węgla, cukru, herbaty, mydła, nici, o których słyszał, że 
są jakieś przydziały, lecz do niego nie dochodzą i od­
nosi się z żalem do urzędników-infeligencyi.

Z  przykrością zawsze czytam żale wsi pod adre- Niesłusznie. Urzędnik, inteligent nie ma gdzie
sem infcdigencyi. Zdaje mi się, że gorycz, którą lud mieszkać, czem palić, co jeść, musi pędzić za cukrem,
czuje do inteligoneyi, jest niewłaściwą i powinna b y ć j naftą i t. d. lecz do ludu żalu n?o ma. Między ludem 
skierowaną w inną stronę. Przecież inteligencja a nas a inteligencyą stoi ktoś t r z e c i ,  do którego lewej i pra- 
jest po większej części dzieckiem ludu i to dopiero { wej kieszeni płynie złoto, któremu to tr/.eciernu (znamy
w phłrwszem lub drugiem pokoleniu. Jakżesz zatem przy- <ro dobrze) ci panowie ze „szwimszuli" dają łatwość na­
puścić można, żeby s>no*?e lodu mogli iść przeciw nie* bycia towaiu, wywozu i sprzedaży, za co się z patiem
mu? — A jednak przyznać muszę, że niejeden urzędnik, tym podzieli, daiąc mu cząstkę odczepuego. 
a więc n*by in < ‘ ig m, traktuje lud lekceważąco, a na­
wet oduo i się doń w r>st wrogo. Na własno uszy sły­
szałem jak do wchodzącego star go w eśuiaka, padały1!
czasem od biurka słowa, godzące w godność ludzką!wsi  c o  sił .

Więc lud i inteligencja n i e c h  p r z e s t a n i e  
n a w z a j e m  s i ę  o s k a r ż a ć  a n i e c h  z w r ó c i  u w a ­
g ę  na „ t e g o  t r z e c i e g o "  i n i e c h  g o  p ę d z i  ze

i traktujące lud jakby jakich natrętów. I nic dziwnego, 
że potem taki interesant sponiewierany wraca do domu 
rozgoryczony na urzędników. A do tego samego urzę- 
du ka wchodzi żyd w chałacie, siada uieproszony na 
krześle, pi rwszy podaje rękę na powitanie.

Skąd taka różnica w traktowaniu ludzi u tego sa­
mego urzędnika? Odpowiedź znajdziemy, gdy zbadamy 
jego przeszłość. Pokaże się, że jest to pan, wyrzucony 
z trzeciej lub czwartej klasy za kradzież lab inne prze­
winienie, lub że jest to pan feldwebel lab jak go ina­
czej nazywają z ukończoną „Szwiinszulą*. O takiej to 
przeszłości „urzędnicy14 w ten sposób traktują lud. Nie 
jest to jednak wcale człowiek Inteligentny, jemu do in­
teligencji bardzo daleko, a w sprawach publicznych jest 
wieikim szkodnikiem; mając wiedzę zaledwie elementar­
ną, rości sobie prawo do zabierania głosu w najważniej­
szych sprawach narodowych. Ponieważ argumentów nie­
ma czem poprzeć, podtrzymuje swoje zdanie bodaj pię­
ścią lub wul^arnerai wyrażeniami, rzucanemi dookoła.

Z „tu iułanym" groszem kryje się taki pan i by nie 
zwrócić na swe praktyki uwagi, przenosi się do inoego 
mic sca pobytu, gdzie kupuje „domek% podkreślając na 
każdym ki oka. „że mu P. Bóg błogosławił*. —  Czując 
ubóstwo ducha, lubi ubierać się w mundur, by choć 
w t n sposób wyszczególnić się od szarego tłumu. To 
jest typ przeciętnego urzędnika ł a p o w n i k a ,  który 
ule ma nic Wspólnego z inteligencyą.

Inteligencyą wie, że lud jest wyzyskiwany i rzu­
cony na pastwę straszliwej lichwy, a lud niech wie, że 
inteligencyą przymiera głodem (w Warszawie umiera ty­
godniowo 600 dzieci).

Wszyscy nasi poeci szanowali lud wiejski, czerpali 
z jego pieśni natchnienia do swych dzieł, a inteligencyą, 
wychowana *na ich dziełach, miałaby odnosić się z nie­
chęcią do tych, „co żywią i bronią"? Typ łapownika 
w przyszłej Polsce musi zniknąć a lud musi być trak­
towanym tak, żeby się czuł u siebie. Zet.

Praktyczne porady.
Recepta na wyrób cukru. Baraki cukrowe obiera 

się za skórki, kraje drobno lub trze na tarle i wygotowuje 
sio kilka godzin w czystej wodzie, poczom ten wygotowany 
sok odlewa się do osobnego garnka, pozostałą zaś masę 
buraczaną przecedza się i wygniata silnie przez czysty wo­
reczek. Ten wygnieciony sok dodaje się do tego soku, który 
się już poprzednio odlało i gotuje się go ponownie (choćby 
ratami) najmniej pół dnia, & mianowicie aż sok ten wygo­
tuje się i zgęstnieje jak syrop. W czasie gotowania trzeba 
sok ten —  jak i masę buraezaaą —  co chwila mięszać, 
by się nie przypali, gdyż wtedy nabiera nieprzyjemnego 
smaku. Ten, już teraz gotowy zastępnik cukru, przechowuje
się w bardzo czystych, szklanych, słojach, w naczyniach, 

JIżsWłUUC szumnego tytułu »sekretarza" lub ~ f c  aaAwnah Jab taż w glinian rek lob kamieńnyelą lecz
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polewanych garnkach. Do gotowania dodaje się tyle wody, 
jak i buraków, a więc jeśli się gretuje 10 kilo pokrajanych 
buraków, to daje się do nich takie 10 kilo wody. Z 10 kg 
buraków cukrowych uzyskuje aię najmniej 4 kiio takiego 
•yropu cukrzanego, pozostałe zas odpadki buraczane zjada 
chętnie drób, trzoda culowna i kozy, a u krów dojnych 
powiększa się taką omastą buraczaną wydajność mleka. 
Wobec braku cukru, a łatwości nabycia buraków cukrowych, 
polecam każdemu radzić sobio gotowaniem takiego syropu. 
Szczęść Boże! Andrzej Paitieu z Czańca.

im 1 ' 1 "■ mmm

Przesilanie rządowe w Warszawie
jeszcze trwa.

Rząd p. Moraczewskiego me miał od samego po­
czątku należytego oparcia w społeczeństwie z powoda 
rażącej jednostronności jego składu. Nikt nie może 
przecie powiedzieć, że Polska składa się z samych so­
cjalistów i z ich sympatyków, nikt w Polsco nie może 
•ifl zgodzić na to* by istniał gabiuet bez udziału przed- 
itawicieli zaboru pruskiego. Na taki gabinet mogli sobie 
pozwolić tylko soeyaliści, którzy przez cały czas wojny 
Btali na stanowisku, że zabór pruski ja/, na wieki ma 
pozostać PrzJ Niemcach. Społeczeństwo we wszystkie*! 
uzi*'luic&ch. dla którego zabór pruski jest ziemią naj- 

roższą, nie pogodziło się z odmówieniem przedstawi*
Cielstwa w rządzie umęczonej Wtelkopotsofe..: I ni” mogło 
Się też pogodzić z tein* by mmisr-rein apraw zagrani­
cznych, mającym z nn*cv sw urz dn bronić na ^ u 
gresie całości ziem polskich, b ł ęzło^ek m- yaiistycz?te| 
Partyi galicyjskiej, której wódz o i daszyński, w pana 
mencie otwarcie zadawalał kanalikiem  ̂ do Glaóska 
a rezygnował zupełnie z przyłączenia Wielkopolski do 
Polski.

We czwartek uloegły odbyły się w KraKown 
W redakcyi „Piasta" narady byłego klubu postów i ran­
tów zaufania stronnictwa ze wszystkich powiatów. Po 
wyczerpującej dyskusji powzięto uchwałę, w której 
stwierdzono, że
ludowcy są za na szybszą rekonstnikcyą rządu 

p. Moraczewskiego,
te nie uznają obecnego rząda za zdolny do urządzenia 
państwa polskiego, gdyż wychodzą z założenia, że tylko 
rząd, złożony z przedstawicieli wszystkich dzielnic 
ł wszystkich stronnictw, z wyłączeniem skrajnej pra­
wicy i skrajnej lewicy, może liczyć na poparcie w spo 
łsczeństwie, a temsamem spełnić swoje zadanie. Na 
ministra robót pablicznych desygnowano p. Andrzeja 
K ę d z i o r a .

Z uchwałą powyższą pojechali ministrowie W i­
te s  i K ę d z i o r  do Warszawy. Tam na prośbę Pił­
sudskiego
podjęli się ludowcy pośrednictwa między rządem

a Poznaniakami.
W toku pertraktacyi ustalono główne zasady* 

które ludowcy i Poznaniacy uznali za konieczne dla 
doprowadzenia nareszeia do porządka w rządzie i w pań­
stwie. Prze dewszystkiom zażądmae od Piłsudskiego i Mo-

1 grudnia lb lo
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raczewskiego od anla leki spraw zagranicznych w ręce 
takiego człowieka, który ma dobre stosunki z koalicyą 
i jest przez nią debrze widziany; dalej zażądano takiej 
rei.onstr.ukeyi gabinetu, by żywioły ludowo łącznie 
z Poznaniakami i z przedstawicielami innych partyi, 
nie socjalistycznych, nrały w rządzie zdecydowaną 
większość; wreszcie zażądali, aby raz już cokonano je­
dnolitego ukształtowania armii, gdyż dzisiaj inną armię 
slaaowią tak zwani beselerczycy, inną legiony, inną 
organizacja p. Śmigłego i t. d.

Żądania te zmierzają do bardzo zasadniczej zmiany 
w rządzie. Na ustalenie ich wpłynął w bardzo znacznej 
mierze fakt, że
rząd p. Moraczewskiego okazał się niedołężnym
i poczynił szereg zarządzeń, do których nie miał pra 
wa. a które się mszczą na całem naszem życiu gospo- 
darczem. Program, ogłoszony przez ivąd p. Moraczew- 
skiego, nie różnił się prawie niczem od programu & p, 
rządu lubelskiego. Jest to program nawskroś socjalisty­
czny, zmierzający do zniesienia prywatnej własności 
i t. d. W myśl tego wybitnie socjalistycznego programu 
wydał p. Moraczew&ki zarządzenie, wprowadzające na 
tychmiast ośmiogodzinny dzień pracy w przedsiębior­
stwach fabrycznych i kopalnianych z tem, te równocze­
śnie ptace robotnicze podniósł o 100 procent, koleja­
rzom o H00 procent. W Berlinie i w Wiedniu zapowie­
dziano wprowadzenie 8 godzinnego dnia pracy, ale de­
cyzję oddano dopiero konstytuantom, które się m&ją ze 
brać, albowiem tara rozumiano, te wprowadzenie 8*go­
dzinnego dnia, zresztą zupełnie słuszne i usprawiedli­
wiane, nie może nastąpić odraza, tylko wymaga przy­
gotowań,

P. M oraczewski postąpił inaczej i już naraził kraj 
i ludność na niezwykłe szkody. Wskutek tego bowiem 
w kopalniach wrgla pracuje Kią o 6 godzin mniej, gdyż 
na trzecią szychtę n i e m a  r o b o t n i k ó w ,  produkcja 
inaleje, a przez podwyższenie płac robotniczych dopro­
wadził rząd p. Moraczewskiego do tego, że dziś w Dą­
browie Górniczej, głównem źródiisku węgla w Króle­
stwie, węjiel jest trzy razy droższy, nnliełi wfo^t, 
sprowadzany z Prus. Fabrykanci i właściciela kopali 
zrzekają się teraz prowadzenia ich, bo nie mogą wyjś* 
na swoje. Jeśli więc ludność nie będzie mieć teras 
w zimie węgla, to będzie to wiuą rządu p. Moraczew­
skiego. Do tego trzeba dodać, że za węgiel moglibyśmy 
dostawać z Czech i z Niemiec masę najpotrzebniejszych 
rzeczy, których oczywiście dostawać nie będziemy mogli. 
Brak i drożyzna węgla spowodują zamknięcie wszyst­
kich fabryk i oczywiście nędzę robotniczą.

Minister spraw wewnętrznych, p. Thugut f c ,  wpro­
wadził swojemi zarządzeniami najzupełniejszą anarchię 
w administracji kraju* Mianował komisarzami po po­
wiatach dawnych bojowców socjalistycznych (sam stoi 
aa czele bojówki) ludzi, nie znających kardynalnych 
podstaw gospodarki państwowej. Odnosi się wprost wra­
żenie, że zarządzenia p. Thugutta zmierzają do wpio- 
waćzenia w państwo anarchii, i, co za tem idzie, utoro­
wania drogi bolszewikom.

l o  są w ogólnych zarysach motywy, które skło­
niły ludowców, łącznie z Poznaniakami, do kategory­
cznego wystąpienia przeciw obecnemu składowi gabi­
netu. Do chwili, gdy ten numer oddajemy na maszynę, 
niema jeszcze wiadomości, czy układy w kieruiiku za-
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sadniesej rekonstrukcji gabinetu odniosły skutek, czy 
nie. Jeżeli warunki, przedłożone przez ludowców i Po- 
Łnaniaków, nie zostaną przez Piłsudskiego i Morsczew- 
jfaieg'0 przyjęte, to obaj
«iiiM8trowie ludcwcy, Wites i Kędzior, wniosą 

swoją dymisyę.
Uczyni to zapewne i minister W o j d a ,  tak, że w ga­
binecie zostaną sami socjaliści. Taki gabinet nie będzie 
się mógł stanowczo utrzymać

Lwów odbity i
Zarząd armii wysłał nareszcie oa obrouę Lwowa 

i Galicji wschodniej wojska w odpowiedniej ilości. 
Wojska te pod komendą generałów Roji i To k ar ze w- 
* ki ego uderzyły na Lwów w myśl planów gen. Rozwa- 
Jowskiego marszem koncentrycznym i odbity to miasto 
we czwartek dnia 2J listopada. Dzielni obrońcy Lwowa, 
przeważnie sama młodzież, studenci gimnazyalni i ko­
biety, dali przykład narodowi, jak trzeba bronić swoich 
nedzib. Walczyli tam 14-letai chłopcy i ginęli, jak bo­
haterzy. Walczyły kobiety, z których szesnaście padło 
śmiercją bohaterską. Najbardziej odznaczył się 5 puls 
rzeszowski, a w nim kompania stadeacka i oddział aa- 
uirów ae wsi Wysoka pod Rzeszowem. Komendant od­
działu rzeszowskiego, Władysław Żmuda i szeregowcy: 
Jerzy Łobo-z, Franciszek Kolką, Tadeusz Czeżowski 
i Adam Boro polegli. Polegli też: Józef Wysocki r. Kra 
sowa, Piotr Roman i N. Rakowiecki z Jarosławia. Są to 
przeważnie uczniowie szkolni. Obecnie armie polskie 
oczyszczają poładaiową część Galicji wschodniej i po- 
luwają się coraz dalej na waehód, okupując po prostu 
tę naszą ziemię, którą nam chcieii wydrzeć Ukraińcy 
przy pomocy Niemców i Prusaków.

4

aa ziemiach polskich dalej jak ostatni rabusie. Rząd 
polski — oby nareszcie powstał rząd narodowy — umsi 
iść łącznie z koalicją, bo w przeciwnym razie grozi 
nam ze strony pruskiej wielkie niebezpieczeństwo, lem- 
hardziej, że Pruąaey za wszelką cenę ehcą co Polski 
wprowadzić boiszewizm i razem z bolszewikami ma­
szerują od wschodu.

Może nareszcie koalicja przyjdzie naszemu naro­
dowi z pomocą. Słychać, że brygadyer Haller ma w naj­
bliższych dniach wylądować z kiJkudziesięciotysięczaą 
armią polską w Gdańsku.

K R O N IK A .
Kalendarzyk kieszonkowy, w niedzielę l grudnia: 

Eligiusza; 2 poniedziałek: Bibiany; 3 wtorek: Franciszka 
Ksawerego; 4 środa: Barbary; 5 czwartek: Sabby; 6 piątek: 
Mikołaja; 7 sobota: Ambrożego; 8 niedziela: Niepok. Poci* 
N. M. P.

Zmiany księiyca. We wtorek 3 grudnia nów.

n.
f ] l a krzyżacki ZCZ8 sio

Niemcy, choć powalone, broją dalej. Faktem jest, 
że rewolucje nie zmieniła istotnie tego militarnego 
państwa Wprawdzie Hindtmburg chodzi z czerwoną 
kokardką, ale system militarny i b&katystyczny iyje 
w całej pełni dalej, Przeciwko Polakom, którzy pro­
klamowali przyłączenie Wielkopolski do państwa pol­
ski; go, wysyła Hiitdcnburg masy wojska, wracające 
z frontu francuskiego, a prasa wygraża, że ziemi Poznań­
skiej i śląska nie odda. Armia pruska, wracająca z 
Rsayi, okupuje wschodnie kresy polskie, szerząc pożogę 
i zntoozcufe. Wnwst pojąć nie można tej wściekłej 
ni:'i,a • ..v ; »'!•<.ż..,s:k:-. go gadu, który już powalony, je­
szcze i Uciąłby znisiCzyć Polaków, gdzie się da. W« 
Lwowie i w Galicji wschodniej na czele band ukraiń­
skich siali, jak stwierdzono pruscy oficerowie i au- 
stryaccy generałowie, a z dokumentu w, znalezionych. u 
wybitnych Rusinów wynika, z« eał* tę awanturę wy­
wołano. na rozkaz i za pieniądze Berlina

Stosunki tak się układają, ze właściwie czsfeft nas 
wojna z Niemcami, i to w 'bronie naszych ziem i na­
szych dóbr. Rząd berliński prosi koalicję o złagodzenie 
warunków zawieszenia Cionr, a wojaka jego postępują

Niezawisłość Polski zjednoczonej uznał nareszcie
takie Watykan. Polaka uznana już była przez wszystkie 
państwa na świecie, tylko papież zwłócaył z uznaniem Jej- 
Ńareszgie jednak i w Watykanie zrozumiano, że dłużej jui 
zwlekać nie wolno, bo mogłoby to w Polsce wywołać na* 
prawdę oburzenie*;

Pogrom y Żydów na wielką skalę mają miejsce na 
W e Lirach, na Słowuczyźnle i na Morawach. O tern jednak 
prasa żydowska milczy, ale wrzeszczy że pogromy są w Pol- 
spe i judzi przeciw nam świat. My to żydom popamiętamy I.

Czesi rozszerzają  stale sw oje  państwo. Armia czeska 
liczy paręset tysięcy ludki, którzy przez półpięta reku słu­
żyli Auatryi, ale teraz wiedzą, że gdy się tworzy ich pań­
stwo, to im nie wolno powracać do domów. Onegdaj zajęli 
Csesi część niemieckiej Dolnej Austryi, zajęli Nowy Iczyn, 
zajmują wieś po wsi na Słowaczyźnie, przyczera przy­
chodzi do ciężkich walk z Madziarami.

Biskupi w ęgierscy  zrzekli się w łasności ziem skie]
i oddali rządowi wszystkie dobra kościelne i swoje do roz­
porządzenia. Pozostawiono tylko dla każdej kapituły 200 
do 300 morgów ziemi.

Pisma W iedeńskie wykrywają coraz większo łajda­
ctwa, jakie popełniali dawni generałowie austryaccy. Z aktów 
wynika, ie  na czele armii austryackiej stali ludzie zwy­
rodniali, próżni, chciwi, typowi zbrodniarze, nieudolni i głupi, 
którzy pławili Indy we krwi, a gdy ponosili klęski, zasła­
niali się zawsze tom, że to iudnoić kraju dopuszczała się 
zdrad, wskutek czego cały obszar poza frontem spływał 
zwykle krwią niewinnie mordowanych.

B olszew icy , którzy w Rosy i już eiiylą się coraz bar­
dziej do upadku, usiłują przeszczepiać swojo idee w środ­
kowej Europie. W  Warszawie siedzi stule od kilka miesięcy 
szereg wybitnych bolszewików, w trzech oiwartych oczy­
wiście żydów. Do Pragi przyjechało ono^iaj trzech komisarzy 
bolszewickich, aby tam siać idde leninowskie. Rząd czeski 
nie pozwolił im jedsak grasować, ale zamknął i wyrzucił 
z kraju. Tak robią Czesi, którzy wiedrą, cc to znaczy dli 
państwa okres jego tworzenia się. U nas w Warszawie 
bolszewicy agitują spokojnie, w Dąbrowie Górniczej wojnę 
nawet prowadzą z ludnością spokojną, a komendant Piłsudski 
udaje, ie tego nie widni.
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Komisarzem Polskiej Koajśsyi Likwidacyjnej na
,  ®  tarnobrzeski został mianowany dr B e n e d y k t■Lj ł'  ̂ •*

. Rady nacięłaś] naszego Strocuietwa. Obo- 
ludności powiatu, a w szczególności ludowców, jest 

* u ł a t w i a ć  u r z ę d o w a n i e  p, Ł ą ck iem u . 
Jlko karnością i posuchom da dowód lud polski, żo dorósł 
0 Władzy i wq]uości w wolnej Polsce ludowej.

Cacznoić włościanie powiatu ropczyckisgo! w ju-
 ̂ Ws ^®ia 4 grudaia 1918 r. odbędzie się w Dębicy w sali

k 5a ^^hotlnego „ Bajka “ o godzinie I I  przed południem
K<vb ł° v a *ne obranie organizacyjne wszystkich członków 

. rolniczych ropezyckiego powiatu. Omawianą będzie 
j* lędsy innemi sprawami organizacyjnymi także sprawa
pfowlzaoyi kraju przez Kółka rolniczo przy pomocy handlu 
^yinidnnego. Sprawy przedstawi wicesekretarz i kierownik

ścf** f ara^ a fWwnego p. J. Sfc. S & c s e r b i ń s k i .  Wło- 
ie! vVę ĉitó jak najliczniejszy udział w powjżsaem ze-

*uo. Pamiętajcie, że tylko rozumną jednością potraficie 
DK  silny ml

Odezwa. Kochani Włościanie! Ponieważ Związek wło- 
aa w Rzeszowie zakupił w powiecie pilzneńskim od pana 

bubeli w Krakowie 70 wagonów drzewa opało*
w labach Bobr&ów i Pol o my ja, przato apelujemy do

, *> żebyście byli łaskawi za wynagrodzeniem zwozić drzewo
olei \y Czaraaj. Powiatowy Związek włościan okręgu 

szewskiego w Rzeszowie.
W południowej Słow łańszczyźni^ omal nie przyszło 

® Przewrotu. Generał Liposzczak uknuł tam spisek na Radę 
Skredewą południowo-słowiańską. W tym celu zawiązał radę 
Wicerów i żołnierzy, zgromadził kolo siebie sporo oficerów 
renegatów, którzy radziby dalej znosić panowanie m&dziar-
#* * a&m *ow*a®ami 1 miał 25 listopada wykonać zamach 
uana. To mu się jednak ni® udało. Przywódców spisku 

a narodowa aresztowała i w dniu, w którym miała paść 
arą zamachu, proklamowała połączenie wszystkich Słowian 

południowych i utworzenie wielkoserbskiego państwa, w skład 
tórego wchodzi Chorwacja, Serbia, Dalmacja, Czarnogóra 
Bośnia, Regencję nad tern państwem objął serbski następca

tronu.
ftladawni władcy świata, ceaarzow ie, byli jak się

uczenie okazuje, po odsłonięciu różnych tajemnic, pospolitymi 
Uir&mi. Cesarz Wilhelm, który tak patetycznie deklamował, 
**jw ając ludność, by się zad&walnlała najpodlejszem jedze- 
ftiea*w najmniejszej ilości, był jak stwierdzono zaopatrzony 

kilka lat. W  spiżarni cesarskiej znaleziono takie olbrzy­
mie zapasy tłuszczów, mąki 1 rozmaitych smakołyków, że 
Kożn&by nimi duże miasto żywić pnez parę miesięcy. I ten 
fctr, który codziennie napychał się najwybrednlejszemi 
potrawami miał czelność nakazywać ludności głodowanie. 
Cesara Karol w Austryi s&p&sów takich nie miał, alo jak 
fteitił swoją robotę, dowodzi najlepiej fakt, że kazał sobie 
płacić rocznie półtora miliona koron aa sprawowanie aaczel- 
Spfe dowództwa. Ludzie marli z głodu, żołnierze nie m idi 
*o jeść i chodzili bez butów i bez ubrań, ale Karolek cho­
wał a® miesiła 125.000 keron de kieszeni. Teraz się do­
piero rozumie, dlaczego tak trudno było tym koronowanym 
panem rozstaw&ć się z koronami.

Cńaarz Wilhelm, przebywający obecnie w Holandyi, 
ma być postawiony przed sąd międzynarodowy jako naj­
większy zbrodniarz wieku. W  Anglii proponują, aby po wy- 
reku osadzić Wilhelma na wyspie Dyabelskioj.

fifówRft podpora isilitaryzmu praskiego, generał
L u d e a d e r f ,  najbardziej krwiożercza obok cesarza W il- 

bestya pruska, uciekł przed gniewem mes do Szwe-

cyi. Pozostał tylko Hindenburg, który przypiął sobie czer­
woną kokardkę, ale rządzi dalej tak, jak za czasów cesar­
skich. Doniesienia pism stwierdzają zgodnie, źe Niemcy,

enemie

Ot

choć już powalone, jednak sio jeszcze nie zmieniły i że 
duch militarny u nich jak tkwił, tak tkwi.

Rardriał k ościo ła  od państwa przeprowadza
rząd republiki niemieckiej. Z dniem 1 kwiot-im 
wstrzymane zostaną w Niemczech wszystkie w 
cele kościoła, a duchowni, zamieszkujący Im dyn IR fi
muszą je w tym dniu opuścić.

Socyałiśoi ruemiuccy mają ot*** ?
z bołszewizci6m. Przed dwoma laty oni sami /<* /. 
boiszewizm w Rosji, a dzisiaj przekonywają r N, ts  i en 
szewizm godzi w podstawy ich własnego państwa. D/.ieją 
się też rzeczy niezwykłe: socy aliści niemieccy i i o w sy st-
kich odcieni, ci sami, którzy wysyłali Lenina i Tro:kiego 
do Bosy i, teraz wyrzucili ambasadora bolszewickiego z Ber­
lina i podjęli zaciętą waikę z agitatorami bKlsaeuickimi 
w Berlinie. Zbrodnia, jaką Niemcy popełniły na Rosy i, 
mści się teraz na nich samych.

Dyktatorem Rosy i został generał Dony kin. Objął on 
naczelna dowództwo nad wojskami ukraińskiemi i z polece­
nia koalicji maszeruje na Moskwę, dokowy wując pracz to 
faktycznego połączenia Ukrainy a Rosyą z powrotem w jedno 
państwo.

Na Zmartwychwstanie Falski.
Wesoły n&m dziś dzień nastał,
Którego z nas każdy żądał,
Polska z grobu zmartwychwstała —
Ojczyzna złączona cała —

Boga chwała!

Witaj nam Ojczyzno święta,
Stargałaś swych kajdan pęta,
Radość dla łtas niepojęta —
Znikła nievrola przeklęta

Aleluja! ASelnja!

Mąki straszne, Sy bery je 
Nie zmogły nas! Polska żyje,
Wrodzy nasi pognębieni,
Cieszmy sią dziś wyzwoleni

Aleluja. Alelajal

W cały świat niech hasło leci:
Polskie, rozprószone dzieci 
Cieszcie się! Ojczyzna wstała,
By was wszystkich powitała

Alelnja! Alelnja! *

Cieszmy jak Naród wolny,
Daj nam Boże czas spokojny,
Byśmy do pracy stanęli,
Ojczyzną uszczęśliwili.

Alelnja! Aleluja!
Franciszek z Handzlówki.

W ci sita naszego
Polskiego Stronnictwa tawodego!
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Z Chrzanowskiego. Największą bolączką we wsiach 

naszego powiatu jest brak opału. Mamy wprawdzie dużo 
kopalni, ale, niestety* węgla w nich nie kupi ten, kto nie 
przyniesie żv wności, która trzy razy drożej kosztuje jak 
węgle. U nas niema większych gospodarzy, są tylko mało­
rolni, mający najwyżej po 3 morgi grantu. Skąd więc wziąć 
żywności na zamianę na węgiel? Rozumiemy, źo i robotnicy 
w kopalni muszą jeść, ale przecież trudno, byśmy dlatego, 
że nie mamy żywności i nie możemy jej przepłacać, ginęli 
razem z dziećmi naszemi z zimna. Zwracamy się tedy do 
pps posłów ludowych, którzy mają dzisiaj największe zna­
czenie w rządzie polskim, by postarali się o to, abyśmy 
także mogli kupić sobie trochę opału w naszych kopalniach, 
nie w zamian za żywność, tylko za pieniądze, bo my tej 
lywnośei nie mamy nawet dla siebie, a przepłacać jej nie 
lesteśmy w  stanie. Pozdrowienia dla wszystkich.

J. Buchta.
iarosfaw. Odwrót wojsk austro-węgierskieh z Ukrainy 

odbywał się tak, jak i na innych frontach w wielkim nie­
ładzie. Pojedyneze partye żołnierzy były napadane przez 
Ukraińców, rozbrajane i obdzierane ze wszystkiego. W  nad­
zwyczajnym ordynka wrócił stamtąd tylko 90 pułk jaro­
sławski, który oio rozdrobnił się na drobne grupy, leez
wrócił w całości, w pełnem uzbrojeniu, z armatami, 
z karabinami maszynowymi, amuntcyą, końmi, a nawet 
większą ilością" prowiantów. Po drodze stoczył na sta- 
eyach kolejowych kilka walk z bandami akr? makiem i, 
z których wyszedł zwycięsko, straciwszy tylko kilku zaoi- 
tych i ramach. Oficerowie i żołnierze Rnsini z tegoż pułku, 
jadący w tymsamym pociąga, pozwolili się rozbroić. Dziel­
nych żołnierzy powitano też u nas z radością i gorącem 
uznaniem, na które tak bardzo zasłużyli.

Jan Dunikowski.
Wola Dalsza, w Łańcuekiom. Ogłoszenie niepodległości 

Polski do głębi serc nas poruszyło. Jakkolwiek wierzyliśmy 
zawsze, że Ojczyzna nasza odzyska w tej wojnie niopod- 
ległośe, to jednak nio spodziewaliśmy się, że upadek Austryi 
nastąpi tak prędko. To też bardzo miła niespodzianka nas 
spotkała w dzień Wszystkich Świętych, gdy przyszedłszy do 
Łańcuta na nabożeństwo, ujrzeliśmy austryackie orły pozry­
wane, pozrzucane na siemię i stratowano, na znak, żo skoń­
czyło się wreszcie panowanie znienawidzonych Austryaków. 
Na dzień 11 listopada został zwołany wiec, w którym wzięło 
udział takie mnóst woludzi, że ze „Sokoła* musiano się prze­
nieść do ujeżdżalni hr. Potockiego. Po zagajania wiecu przez 
marszałka, p. Ż a r d e c k i e g o ,  wybiano jednogłośnie prze­
wodniczącym naszego powszechnie kochanego posła J a c h o ­
w i c z a .  Przemawjał następnie bardzo pięknie dyrektor na­
szego gifnnaąyum, potem dr B o r o w i e c k i  i M a r r e s  
z Kawhlćwki. Wiec został przerwany z powodu zamieszania, 
jakie zrobiło kilkunastu niedorostków, którzy wpadli do tra­
fiki i obdzielili się tytoniem, który w niej był, oraz wódką. 
Zaznaczyć trzeba, że z trąbki tej rzadko kiedy chłop mógł 
dostać paczkę tytoniu, ho żyd chował tytoń dla uprzywile­
jowanych. Do kradzieży rzuetły się tylko szumowiny, na do­
wód czego może posłużyć następujący fakt. Pewien niedo­
rostek niósł płótno. Ujrzeli go dwaj obywatele miasta i za­
żądali od niego, by płótno oddał. Wyrostek płótno na ziemię 
rzucił i uciekł. Gdy obywatele radzili, co z płótnem robić, 
na<szedł pewien staruszek, tak nędznie odziany, że przez 
wierzchnie ubranie przeświecało ciało. Gospodarze ozwaii

się doń: „W eźcie sobie to płótno, bo wyście biedni*. Ob 
obejrzał się i rzekł: „To ja całe swoje życie nie tknąłe® 
cudzej własności i mam ją brać teraz, gdy nad grobem 
stoję?* I splunąwszy, odszedł. Z człowieka tego wszyscy po* 
wiuniśmy brać przykład. Z wielką radością powitano u na* 
posła J a c h o w i c z a  jakc komisarza Komisji Likwidacyjnej* 
Teraz człowiek czuje się w starostwie, jak u siebie w dom® 
Nikt nas gburowato nio odprawia, nikt za drzwi nie wy­
rzuca, bo ten, którego obraliśmy naszym przedstawicielem, 
każdego uprzejmie przywita, wysłucha jego żalów i poradzi 
mu. Kochani Bracia! Pamiętajmy o tom, że w zgodzie nam 
żyć potrzeba. Słuchajmy naszych polskich władz i udowo* 
dnijmy, żo zdolni jesteśmy do rządzenia samymi sobą.

Gorlach Jan.
Gorlice; Sprawa reformy agrarnej zajmuje bardzo sze­

rokie sfery ludności wiejskiej, zwłaezcza bezrolnej. Wcze*- 
śniej czy później zostanie ona z pewnością załatwiona. Sły­
chać, że rząd węgierski ma zamiar wywłaszczyć obszary 
dworskie i kościelne na kolonie dla inwalidów. Bardzo te 
piękny namiar. Ja również jestem inwalidą. Straeiłem nA 
wojnie prawą rękę i nie mogąc inaczej pracować, pełnię 
służbę posłańca sądowego. W  wędrówkach moich po wsiach 
nieraz miałem sposobność widzieć olbrzymie łany zboża, oczy­
wiście dworskiego, gnijące na pniu i niszczejące, tego zboża, 
za które ja  muszę płacić po 200 koron za ćwierć, by nie 
zginąć * głodu. Tak przecież być nie powinno. Gdyby tak 
temu dziedzicowi zostawić z 200 morgów, a nam inwali­
dom, którzy broniliśmy tej ziemi, a dzisiaj nio mamy jej 
nic, albo bardzo mało, odsprzedano po tanio] cenie po 5 mor­
gów, miałby każdy z nas jakiś warsztat pracy i zapewnioną 
egzystencvę, a wówczas zrzekłby się kwoty 22 K na mie­
siąc, które ponrosta na drwiny otrzymuje. Uchroniłoby się 
t*ż od zmarnowan a masy zboża, które u obszarników mar­
nieją co roku. W ręce posłów ludowych składamy tę tak 
ważna dla nas sprawę i wierzymy, że jak dotąd, tak i nadal 
czuwać będą nad tern, by lud polski otrzymał te prawa, 
które ma się słusznie należą, by dola jego w niepodW.łe® 
własnem państwie była szczęśliwszą, ulż dotąd. Z& dotych­
czasową niezmordowaną pracę składamy pp. posłom ludowy® 
gorąca podziękowanie. Dumni jesteśmy i szczęśliwi, że w dzi­
siejszych, przełomowych dla naszego narodu czasach mamy 
takich dzielnych przedstawicieli ludu, jak poseł Witos i inni*

Franciszek Adamczyk, inwalida. 5
Borowa, w Pilsneńskiem. W  drugiej połowie wrze­

śnia zmarł w Tarnowie, w szpitalu, po długiej chorobie, ś. p* 
ks. Karol S u  w a d a ,  proboszcz z Borowej. Zt ś. r kfl. 
Suwadą zeszedł z tego świata kapłan znany i ceniony dlft 
8wyeh wielkich zdolności, złotoustej wymowy i wielkiego 
patryotyzmu. Parafia Borowa, której ś. p. ks. Suwada był 
przez pięć lat proboszczem, traci swego dobrego ojce 
i prawdziwego p»tturza, który dzielnie wytrwał na swesa 
Szczytnem stanowisku przez cały czas wojny i poicza*
inw azji nieprzyjacielskiej. Osieroceni parafianie sprowadzili 
zwłoki swego ukochanego prebosztza z Tarnowa. Wśród 
ogólnego płaczu i żalu złożono je na cmentarzu parafialny- 
w Borowej. Niech Ci, zacny kapłanie, ziemia lekką będzie*

A. Bator.
Szalowa, w Gorlickiom. I w naszym powiecie ludnoli 

z całego serca się cieszy z ogłoszenia niepodległości Polski* 
Wierzymy wszyscy, że dola nasza szczęśliwszą będ&i*
w naszem własnem państwie, niż dotąd. Może też Bóg d*»
że żydkowie wy wędrują do swojej ojczyzny i przestaną »** 
nareszcie wyzyskiwać. Jaki to błąd popełnili naci przodkowi*? 
prayjauąc żydów d o Polski i dając Im takie praw**



^  wolnej Polsce bidzie też chyba dosyć pola do pracy dla 
jtfszystkich, byśmy nie potrzebowali tułać się po obcych 

TfLjach 2R groszem. Pozdrowienia dla wszystkich.
Jan i Ludwik Podolscy. 

Sflosań, w Podgórskiem. W  zeszłym roku, w listo­
padzie, doniosłem Szanownej Redakcyi mylnie, że wójt nasz 
Pr*y rozdziale zboża odmawiał małorolnym zboża, a przy- 

1 bogatym więcej, niż im się należało. Jak się później 
0 az&ło, postępował zgodnie z rozkazem starostwa, i nikt
* Małorolnych nic miał do niego pretensji.

Andrzej Malec. 
Górna W ieś w Myślenickiem. My, najbiedniejsze ko- 

loty g Górnej Wsi, chciałybyśmy poruszyć w „Piaście* 
spraw ̂  żandarmów Rusinów. Gdy w miesiącu stycznia i la- 

1918 nie miałyśmy z dziećmi ce jeść, a znikąd ratunkn 
1110 ^yło, bo w gminie naszej rekwirewaao bardzo energicznie, 
*wróeiłyśmy się do komisarza aprowizacyjnego, żaląc się i*
* oże ze wsi wywożą, a my z głodu ubieramy. Komisarz 
powiedzieL: to sobie nie dajcie. Doprowadzone głodem do 
rozpaczy, udałyśmy się w liczbie 38 do składu zboża, prze-

.onego do wywozu, otworzyłyśmy skład przemocą i roz­
paliłyśmy między siebie część zboża. Za zboże to ssebra- 

^ en*$dze między sobą. Zą cetnar zapłaciłyśmy wójtowi 
o koron. Skutek był jednak taki, że na drugi diiień żan- 

Narmi Poodbierali nam to zboże i wszystkie nas zapisali. 
_ a r^eci dzień rano, gdy przyszły fury po to zboże, ko- 

zebrawszy się, znowu je między siebie rozebrały. 
*no znać żandarmom. Żandarm Kostiueh, Rusin, groził ko\ 
etom bagnetem i lżył je. Wdrożono przeciw nam decho- 
enie karne. Rozprawa odbyła się 14 listopada 1918. Sąd, 

rozpatrzywszy powody, które nas do czynu tego zmusiły, 
Wy w wyrok uwalniający, zaznaczając tylko, byśmy nowemu 
rządowi polskiemu tego nie- czyniły. Innym r&sem znowu, 
W marcu 1918, kobiety nie mogąc znieść dłużej zdzierstwa 
■ydowskiego, rzuciły się na jeden ze sklepów i pozabierały 
trochę materyj. Zarządzono rewizyę i odebrano wszystko. 
Szukano i u takich, które w zajściu udział a nie brały. Ma­
gdalenę Miernik z Gćrnej Wsi, która była całkiem niewinna, 
żandarmi Kistiuch i Małkowski tak podczas rcwiayi pobili, 
że przez kilkanaście dni leżała chora. Żandarm Małkowski 
poszedł już na emeryturę, ale Kostiueh jeszcze dalej pełni 
•iużbę. Są też inni jeflzeze Rasini, którzy bardzo ludności 
dali się we znaki. Zwracamy się tedy do Polskiej Kemisyi 
Likwidacyjnej z prośbą, by żandarmów obcej narodowości, 
którzy ubogiej ludności dali się we znaki, usunęła z zaj- 
Wowanjch stanowisk. Ubogie kobiety.

Faw ężów  w Tarnowskiem. Wieś polska oddycha obec­
nie z ulgą po tylu cierpieniach i prześladowaniach zbrodni­
czego rządu austryackiego i cieszy się swą wolnością. My­
ślimy teraz o tern, by pracować dla dobra naszej Ojczyzny, 
jak kto może. Mojem zdaniem, należałoby przedewszystkiem 
zerwać s tymi brodaczami, którzy nam się w czasie wojny 
tak dali we znaki. Po naszej gminie grasował jeden taki 
osobnik, skupując od gospodarzy, co się dało. Na estatniem 
zgromadzeniu gminnem uchwalono jednak jednogłośnie nic 
żydowi nie dawać. Znajdzie « ę  wprawdzie jeszcze parę je­
dnostek upartych, ale sądzę, że i te się ockną. Oby i inne 
gminy poszły za wzorem naszej, a to im wystarczy. Inne 
środki i sposoby nie będą potrzebne. Pozdrowienia dla, 
wszystkich. J. Komom.

T arnow iec, w jasielsk iej. 10 listopada odbył
*ię u nas obchód narodowy ku uczczeniu ogłoszenia niepod­
ległości Polski. Po nabożeństwie, w czasie którego ki. An- 
tOEfe wypowiedział patrystyczne kazanie, ruszył kilkutysięczny
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pochód pod pomnik grunwaldzki. Tam przemawiali pp 
Ś w i s t a k ,  S o b o ń ,  M i c h a l s k i  i W a l a s z e k .  Po od­
śpiewaniu pieśni polskich ludność rozeszła się do domów 
Zebrane w kościele i podczas pochodu pieniądze przez na 
czono na skarb polski. Urządzenie tego obchodu ułatwi! 
znacznie swoją hojnością powszechnie ceniony p. Kazimier* 
Pilióski. Uczestnik.

Losonma Dolna, w Sądeekiem. Radość z powodu od 
zyskania niepodległości jest u nas powszechną. Wszyscy tei 
podnoszą zgodnie, że powinniśmy razem pracować nad poło* 
źeniem fundamentów pod gmach pań&twTa polskiego. Do bu­
dowy tego gmachu potrzebne są przedewszystkiem pieniądze 
To też nie powinniśmy ich trwonić na niepotrzebne rzeczy 
nie powinniśmy wzbogacać niemi żydów, ale dopomódz wedl# 
sił nowotworząceica się państwu. Pamiętajmy o tem, że wieli 
z pośród naszych powróciło z wojny kalekami, niezdolnymi 
do żadnej pracy, że tysiące kobiet i dzieci osierociało; loi 
kh  musi państwo polskie zabezpieczyć, a lud polski mutf 
rządowi polskiemu w tej pracy wydatnie dopomódz. Pozdro­
wienia dla wszystkich. Franciszek Seraj in.

DynÓW, w Brzozowskiem. W  Warze nad Sanem, w po 
wiecie brzozowskim zrabowała banda Ukraińców wszyst­
kich żydów, a następnie napadła na dwór i zniszczyła go 
Rabusie zbili i wypędzili dzierżawcę wraz z reaztną 
wypędzili leśniczego wraz z ciężko chorą jego źcną,
a kuzynkę ich, nauczycielkę 'ludową, zostawili samą umiera­
jącą w pustym domu. Nauczycielowi zrabowali zboże i pę­
dzili go pod bagnetem za to, źe bandę uspakajał i wzywał 
do porządku. Panuje ogólne przygnębienie. Ludność oczekuj# 
od rządu polskiego pomocy i zaprowadzeni a ładu i porządku

Kazimierz Grzybieński, legionista.
KurÓW, w Nowosądeckiem. Dziękujemy Bogu, że nam 

pozwolił doczekać tej radosnej chwili, której c-d lat tylu 
daremnie czekali dziadkowie i pradziadkowie nasi. Wierzymy, 
że pod swoim, polskim rządem inną będzie nasza dola, że 
skońesą się już nasze krzywdy, zwłaszcza, gdy praw naszych 
będą bronić nasi posłowie. >V wielu wsiach naszego kraji 
dawali się we znaki wójais, którzy zamiast dbać o ludność, 
myśleli przedewszystkiem o sobie. Dobrze byłoby, gdyby 
niezadługo rsąd polski zarządził nowe wybory na wójtów, 
bo nareszcie zostaliby usunięci liczni krzywdziciele ludu. 
I w naszej gminie ludność doayć ucierpiała pod rządami 
naczelnika gminy. Wiele było skarg na niego z czasów ro- 
syjskiogo najazdu, narzekano potem na niesprawiedliwy roz* 
dział mąki i słoniny, bo bogaei i protegowani otrzymywali 
dużo i bezpłatnie, a ubodzy mało i musieli płacić. Krzyw­
dzoną była też uboga :?dność przy rekwizycyaeb. Kazał 
wójt zabrać buty wojskowe pewnemu inwalidzie, a źonit 
jego odebrał arkusz zasiłkowy. Stanisławowi Buchale i Agnie­
szce Mróz wójt kwity spalił, by nie pobierali zasiłku. Dużo 
ffiespn* wiedli wcści działo się też przy rozdziale cukru i skóry. 
Gdy będą wybory naczelników gmin i Rad gminnych,' ma- 
«m y  dobrze baczyć na to, by wybierać ludzi takich, kto* 
*r»y naprawdę będą pilnować interesów przedewszystkiem 
najbiedniejszych, i któriy przedewszystkiem sprawiedliwie 
postępować będą. Wojs Ignacy} inwalida.

Baziaka, w Limanowskiem. W  83-eim numerze „Pia­
sta* zamieszczoną była kerapoudeney* a Roztoki, podpisana 
racje®  ̂nemem i B&zwiektem. Korespondencj i tej wcale nie 
pisałem i z oburzeniem piętnuję postępek tlkórza, który po­
służył się mera imieniem i nazwiskiem, wstydząc się wido­
cznie własnego.

Andrzej Sułkowski, członek wydz. Rady po w.
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Z ziemi kieleckiej.
Nowa Słupia, w listopadzie.

Dnia 20 października cdbyła się w Nowej Stóp! uro­
czysta manifestacja na cześć zjednoczonej Polski. Po sumie 
wyruszył % kościoła kilkutysięczny poehód przez miasto. 
Pierwszą mową wypowiedział p. K a r k o w s k i  o gospo­
darce okupacyjnej. Następnie po hód ruszył dalej koło cmen­
tarza aż do wsi Starej Słupi i z powrotem przez miasto 
m drugiej strony. Dragą mowę wygłosił gospodarz 2 Barto- 
azowir, p. Jan M ą d z i k ,  W  gorących słowach powitał on 
zmartwychwstanie zjednoczonej Ojczyzny, wzywał do jedno­
ści i zgody, do utworzenia jednego wielkiego stronnictwa 
ludowego na całą Polskę, które byłoby zdolne wywalczyć 
ludowi należne mu prawa i zakończył okrzykiem na cześć 
niepodległej, zjednoczonej Polski. Uesestnik.

Powiat wielicki przy współdziel- 
czej pracy.

Wiadomo, że gminy i powiaty, położone w pobliżu 
więksiyeh miast, są bardzo trudne do zorganizowania pod 
yzgj&dein w spółdzielczej pracy. Stad też powiaty: krakowski, 

wielicki i podgórski nio wykazały dotąd tej ruchliwości 
w kierunku kooperatywnym, co inno powiaty, położone dalej 
od większego miasta. A przecież od jakiegoś czasu i tu jest 
zwrot na lepsze, a zwłaszcza w powiecie wielickim.

Niema już gminy w powiecie wielickim, któraby nie 
uależuła do związku Spółki oszczędności i pożyczek. Spółki 
oszczędności —  to pierwsze znakomito orgauizacyc, które były 
szkołą dla ludu i pouczyły go, ze siła ludu w łączności 
s ?>o zv\va.

Drugim typem spółek w powiecie są S p ó ł k i  m l e ­
c z a r s k i e .  Zaczątki pierwszych spółek mleczarskich w Gra­
bi u i Bierzanowio były bardzo ciężkie 1 trudne, ale ogień 
próby przeszły szczęśliwie, a dowodem jest okoliczność, że 
w sąsiedztwie tych dwóch spółek powstały w krótkim czasie 
spółki w 10 gminach: Brzegi, Czaraochowi.ee, Gorzków, 
Ko ;olóvv, Krzyszkewice, Mietniów, Przebiecnany, Krzeaaów, 
W ęgrzce i Z a krzów. Wszystkie te spółki dostarczają mleka, 

Krakowa i przyczyniają, się do zaaprowizowania ludności'M
:?} th jakiej.

Trzeci oi typem kooperatywy na większą skalę są, 
s k ł a d n i c e  K ó ł e k  r o l n i c z y c h .  W  roku zeszłym ! 
.powstały dwie składnice parafialne Kółek rola. w Gdowie j 
i VViś:ocwejj, a obecnie dąży się do założenia sklftdnicy, 
połączouaj z hurtownią, w Wieliczce. Udziały na sałożenio 
składnicy płyną, nie tak atoli, jak się tego spodaiewać 
naloa-Ało. Bo założenia składnicy zażądano na licanem powia­
tu wem zebraniu Kółek rolniczych, więc ten lud, który zalo- 
eeiiia składnicy zażądał, powinien energicznie zająć się 
Ąbrauiem udziałów. Jeżeli dwie parafie w Gdowie i W iśnio­
wej po 300 tysięcy K na swe składnice w krótkim czasie 
złożyć potrafiły, to jakiż kapitał zakładowy powinna zebrać 
Wieliczka, w której okręgu 8 parafij się mieści. Zebrani* 
tych większych udziałów na składnicę w Wieliczce od energii 
przewodniczących Kółek roln. i wójtów zależy. W  pierwszej 
połowie grudnia ma się odbyć założycielskie zebranie skład­
nicy w Wieliczce. Od wysokości wpłaconych udziałów 
zależy założenie i roawój składnicy. Niechżeż przewodniczący 
Kółek rolniczych i wójcia wezmą sobie założenie składnicy do 
serca i niech sobie powiedzą; „Na założycielskiam zebraniu

składnicy w Wieliczce muszę tyle a tyle tysięcy K udziałów 
położyć m  stole od naszej gm in y /

Chłopi i kobiety, do roboty! bo czas prędko iwti 
Wiosna wnet nadejdzie, z wiosną niejednego w gospodarstwie 
trsoba, nieehżeź wam lago doatarczy wasz® składnic** 

Udziały wpłacać w  ręce wójta lab przewódnicząeeg* 
Kółka rola. po 25, 50, 100, 200 K. w tytułem wpisowego 
składać po 1 -K. J. K. Tatara.

Do Braci z Podhala.
Bracia Podhalanie!
Gnębiciele nasi — Prusacy, Moskale, Austryacy sra* 

na o tnie pobici! Ojczyzna nasza, Polska, wbrew woli ciemięz­
ców, zmartwychwstaje — wolna, zjednoczona, niepodległa! — 
Saczężiiwy, kto dożył tej wielkiej chwili dziejowej.

Podhale, którego synowie, wierni ideałom swych przed 
ków, jedni z pierwszych ped wodzą komendanta Piłsudski f  t 
przekroczyli granice Kongresówki^ posiada w tej walce o wy* 
zwolenie chlubną niejednym oohaterskitwi czynem zapi­
saną kartę.

Bracia Podhalanie! Zdawałoby się niejednemu z nas, 
ź& możemy już a pełnym spokojem spocząć. Tak nie jest 
Ginący w ostatnich kbnwuiayaeh nasi ciemiężycie!© używają, 
jak togo jesteśmy świadkami (i użyją jeszcze) wszelkich 
sposobów, by przeszkadzać nam w odbudowie naszej Ojczyzny, 
Nikczemne rządy ich podsycały wallu narodowościowe —  
jak również popierały potajemnie będące im na rękę, idące 
z Rosji, hasła bolszewickie. Skutki tej łotrowekiej roboty 
widzimy już dzisiaj w lokalnych lu i ówdzie błyskawicach 
bolszewizmu, jak również w pożodze, jaka się szerzy we 
wschodniej części kraju

Wszystkim tym wrogim zapędom stawić musimy ener* 
gita u ie czoła —  z a s i l a j ą c  l i c z n i e  s z e r e g i  w o j s k  
p o l s k i c h —  n a s t ę p n i e  s p r ę ż y s t ą  o r g a n i z a c j ą  
l u z e m  c h o d z ą c y c h  j e d n o s t e k  i g r u p  c a ł y c h .  
Jedynym wskaźnikiem politycznym winno być dia wszyst­
kich debro wyzwolonej z pęt niewoli Ojczyzny-

Prócz spraw natury wojskowej —  czeka nas bardzo 
wiele spraw natury polityczno-społecznej i to pierwszorzędnej 
wagi. W  najbliższym czasie zbiera się p i e r w s z y  S e j m  
p o l s k i ,  który w y b i e r z e  p r e z y d e n t a  R e p u b l i k i  
p o l s k i e j  (inna ferma rządu w dzisiejszych czasach ogól­
nej demokratyzacji narodów nie wchodzi nawet w raefcibę) 
i przeprowadzi zzereg najważniejszych ustaw, między inni mi 
r e f o r m ę  a g r a r n ą  —  tak niezmiernie ważną dla siana 
włościańskiego. J a k i c h  p o s ł ó w  w y b i e r z e m y ,  t a k i e  
m i e ć  b ę d z i e m y  u s t a w y .

Jako biorący udział —  od lat przeszło 12-tu w propa­
gowaniu idei oraz organizacji Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego na Podhalu, murzę z przyjemnością stwierdzić wielki 
rozwój idei ludowej w naszych górskich okolicach. Nit 
wszystko jednak jeszcze zrobione —  tem bardziej —  że wy­
padki wojenne powstrzymały będące w toku prace organl-
zacyjne. Naleiy nam przeto natychmiast zreorganizo­
wać* —  wtgiąenie przywrócić to iycia — zamarto 
skutkiem wojny komitaty gminne P. S. L, a które zai 
gminy komitetów feszcze nto posiadają, niechaj bez­
zwłocznie przystąpią d6 fch wyboru, by nndshodsące wy­
bory zutitły nas silnio zorganizowanych.

Bracia Podhalanie! Stronnictwo Ludowe njmuje w sw» 
wypróbowane ręce ster polityki w Polsce, na co a peia, 
dumą spoglądać mażemy. Ażeby jednak tryumf idei Indowej 
byi napotny i żądania u m y c h  posłów miały należyty po
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* *ch, musimy przeciwników naszych przekonać, i i  za kie- 
równikami ludowej polityki stel zorganizowana masa ludu 
polskiego, gotowa każdej ckwili postawione przez nich żą­
dania silnie poprzeć.

Z innemi partyaai politycznemi —  o ile zwolennicy 
tychże w której gminie się znajdują —  należy szukać po­
szumienia -—  a przede wszystklem w s p r a w a c h  o g ó l n o -  
a ® r o j o w y e h  p o w i n n a  z a p a n o w a ć  a a j a n p e ł -
®*6 j s z a  h a r m o n i a ,

Zatem do pracy, Bracia Podhalanie —  w imię dobra 
r taiariwy eh wstało j Ojczyzny, której przyszłość w twej twar­
da) dłoai, siermiężny Lada, spoczywa.

Niech iy je  Poiska Republika Ludowa!
Nieeh żyj© armia polska * komendantem Józefem Pił- 

•ttdskim T3a czele! F . Waksmundzki % Harklowej.

Do Braci z Rzeszowskiego.
Polacy! Godzina wolności wybiła na zegarze dziejo­

wym! Polska powstaje!
Pękły kordony i sztuczne granice, ce Kraków, Wnr-

ł* W ’9 * Poznań dzieliły; naazym, polskim jest Cieszyn
Wilno, Lwów i Orawska ziemia, a nadewszystke naszym

$ * 3 iłdausk! Przez posiadanie Gdańska otworzy się wol-
V'V . !  ^ scc wolna droga w świat szertki —  otworzy się
Po s io morze. Żelazta pięść pruska, niszcząc nas* byt eko-
fioaiiozzy, odcięła nas od morza; teraz i to pękło. Swobodnie
*^K°łys»ą się okręty polskie na polsktem morza, wywożąc
płody nasze obcym natołem, przywożąc w zamian to, czego
nam brakuj©; rozwiało g,ę wspaniale przemysł i handel poi-
» i, pomnażając bogactwo i majątek iej synów, staną przed
nami otworem skarby zamorskich krajów, od których oddzielał
■as dotąd kordon zaborców; Polska stania w rzędzie wiel­
kich narodów świata.

vi ^  w tej wielkiej chwili, musimy dać państwu
polskiemu możnoie spełnienia zadań na tem poiu. Państwo 
polskie nie ma okrętów swoich, a mieć je musi. W  ealej 
Polsce zbiorą się składki na c©l ten wielki. I my nis mo­
żemy się uchylić; nie możemy się apóiuić! Niech płynie 
ofiarny grosz polski na polską ffotę! Nikogo w tej pracy 
braknąć nie powinno!

Nie dajmy się wyprzedzić innym! %
N i e c h  r z e s z o w s k a  z i e m i a  d a  O j c a y i n i e  

p o l s k i e j  o k r ę t ,  z a  s w e  p i e n i ą d z e  s b u d o w a n y ,  
i n a z w i e  g o  s w e m  m i a n o m !

Bądźmy p r z y k ł a d e m  d la  i n n y c h ,  pokażmy^ że 
kochać Ojczyznę umiemy i wspierać ją czynnie!

Pieniądze przesyłać moina czekiem lub składać w biurze 
„Związku włościan okręgu rzeszowskiego* ul. 3 M*j» 1. 
w Rzeszowie.

Jan Jędrzejowie*. A . Szkoła. Jan Owińtki,

Z powiatu koibuszowskiego.
Od chwili objęcia administracji prze* vrład*e polskie, 

u nas w powiecie nic się nio zmieniło. Ten %zm 
system w administracji powiatem pozostał. Brak nafty, 
cukru, które te artykuły za mąkę lub masło dostać toeżna. 
„Polskie starostwo11 kart nie wydaje, wymawiając się br* 
kiem tych artykułów. Sklepy w miasteczku pozamykane, 
chociaż niezrabewane; żydzi ignorują ludność, wymawiając 
się brakiem wszelkich towarów, które to artykuły spożywcze 
za ciehem poawołeaiem c. k. starostwa masami zamagazyno- 
wall, i które Wczaemi wejściami, p* oen&ch wojennych, do­

stać u nich można. Spadły w cenie natomiast wszelkie 
rolne produkty. Mamy polecenie dostawy ziemniaków w eo­
nie maksymalnej, która nie pokrywa własnego kosztu, dla 
ludności żydowskiej, któż bowiem miasteczka, w Galicy! 
zamieszkuje, jak ni® żydzi. Dostawiamy bydło ■— z. uzyska­
nej flarnj, która i tak jest niską, strącają nam 10»/*. Mamy 
snisć polecenie dostawy resztek zboża, celem taniego wyży­
wienia ludności żydowskiej. Wątpić należy, czy Cen stan 
prsyczyni się do uspokojenia rozgoryczenia tak włościan, 
jak i części inteligencji, która szczerze pragnie zmiany 
zakażonego dawnego systemu administracyjnego. Lec* cze­
kamy cierpliwie, a może i na powiat kolbnszowski czas 
zmiany przyjdzie. Maryan Hipprmn,

Wiadomości o żołnierzach.
Od Sekeyi wywiadowczej Krajowego Stowarzyszeni! 

Chserweaege Krzyża (Kraków, ulica Szewska 12) ofcnnyaa 
liżmy następująco wiadomości e saginieayeh żołnierzyk:

Jfsbiś Jóaef, 90 p. p. 6 k,, z J odłów ki, 1889, w ni* 
wełl rosyjskiej. Bednarski Józef, 80 p. p., s Łozowej, j 894 
zaginął 26 maja 1917. Biła Michał, 27 p. landszt. 6 k 
a Węgier, 1887, był chory i 22 listopada 1917 przybył u 
punkt aberny w Mezolombardo, Byczek Jara, 13 p. obr. kraj 
z Dąbrowicy, 1896, sostał zabity 19 eserwca 1918 kol 
Belssiua.

Ćwikła Paweł, 32 p. strzelców, ze Sufcayua, 1888 
zaginął 2 lipca 1918 nad Pławą.

D&dok Karol, 56 p. p., z Buczkowic, 1892, był chor 
i 20 października 1918 przybył do rezerwowego szpital? 
w Mcikrisch Schónberg. .Dudek Stanisław, 57 p. p., z Ra 
dwana, 1897, był chory i 19 października 1918 przy by 
do rezerwowego szpitala w Marburgu.

Folfas Andrzej, 20 p. p., s Witowa, 1896, 'zaginą 
ujięday 18 a 20 sierpnia 1917 koło Belo.

©łownia Franciszek, 16 p. obr. kraj. 8 k., z Niepe 
razu, 1887, zaginął między 4 a 6 czerwca 1916.

Stalika Jan, 16 p. strzelców, z Koszarawy, 1880, by 
chory i 27 października 1918 wyszedł wyleczony ze espi 
talu w Opawie. Krzysztofowie* Włodzimierz, 57 odtkk 
most., 1888, był chory i 11 maja 1918 wyszedł wyleeson; 
ze szpitala w Szolnok.

Lejko Jan, 17 p. obr. kraj., a Mielca, 1872, był chor) 
i 3 sierpnia 1918 przybył do szpitala w GScling.

Majerski Józef, 1 /168 bat. landszt., t  Obidzy, 1873 
zaginął między 8 a 10 lipca 1918 koło Tomorica. Matu 
szyk Andrzej, 20 p. p. 3 k., 1885, zaginął. Mleczko Sta 
nisław, 57 p. p., a Olszyn, 1881, zaginął między 16 tys 
& 23 ezerwea 1918 koło Fassalda. Mosiądz Kazimiera 
SO p. pv a Niska, 1894, był chory i 23 kwietnia 191 > 
wyszedł wyleczony szpitala w Nisko.

Nowakowski Adam, 6 p. uł., ■ Rozwadowa, 189)
w niewoli rosyjskiej, poselok Jenakijewe, gub jekaterync
sławska.

Oprysk Dmytro, 4 bat. strzelców gran., r, TT^cźsr;^
1894, zabity między 13 a 14 czerwca 1918 koło K&nrani 
w Albanii.

B ożek Jan, 80 p. p. 2 k., 1895, zabity 21 łipc 
1916. Rybka Paweł, 10 p. p., % Futomy, 1895, zagiń-, 
19 czerwca 1918 koło Monastyru.

HtarsA kkHat, 45 p. p., z Równego, 1895, był chor) 
i 26 marca 1218 wyszedł wyłączony ao szpitala w Lubeesn
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Szczyrek Michał, 9 p. p., z Paszczyny 1896, w niewo i ro. 
§yjskiej. Sztyfurak Kostj, 24 p. p., z Rożnowa, 1882, zabity;

Turek Ludwik, 18 p. obr. kraj,, z Lubatowej, 1876 
w niewoli rosyjskiej, w Tobolska.

W ałaszek Stefan, 3 p. Leg., z Tarnowa, 1894, był 
chory i 8 października 1917 wyszedł wyleczony ze szpitala 
w Przemyślu. Wanatowicz Antoni, oddział telef., 1885, był 
chory i 18 czerwca 1918 przybył do rezerwowego szpitala 
Nr 2. Wasłowicz Stanisław, 100 p. p. 13 k., z Lubna Opa- 
eego, 1898, zaginął między 8 a 9 grudnia 1916. Wrona 
Protazy, 22 p. strzelców, 10 k., 1878, zabity 5 sierpnia 
1918; pochowano go w Albanii.

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej, 
Biuro wywiadowcze nie ma dotąd żadnej wiadomości:

Chmiel Józef, 20 p. p. Cholewa Jan, 13 p. p. Ciszek 
Franciszek/ 17 p. cbr. kraj. Czarnoknysz Łukasz, 80 p. p. 
Duch Benedykt, bat. miotaczy rain. Dziwlik Jan, 46 p. artyl. 
Fldowicz Jan, 17 p. artyl. Floryan Stanisław, 20 p. p. 
Frenczak Stanisław, 18 p. obr. kraj. Galas Michał, 16 p. 
obr. kraj. Gruco! Jan, 20 p. p. Gurgói, 117 p. p. Hołysfc 
Stanisław, 13 p. p. Hryniewiecki Michał, art. fort. Kachla 
Jan, 89 p. p. Karpiński Kazimierz, 32 p. obr. kr&j. Kar­
piński Stanisław. 2 0  p. p. Karpiński Feliks, 16 p. obr. 
kraj. Karpiński Ludwik, 20 p. p. Kowal Michał, 4  bat. 
strzelców, Nyfcko Jan, 32 p. obr. kraj. Radysz Semen, 80 p. p. 
Rudyk Wojciech, bat. kolej. Rydosz Wasyl, 80 p. p. Sar­
necki Adam, 17 p. obr. kraj. Sokołowski Dmytro, 80 p. p. 
Szumański Jan, 2 /32  kol. trenu.

Odpowiedni 3&edss?keji.
W. Szopa, Żólków: Mamy nadzieję, że mąż pani już jest 

w domu i że żadna .interwencja w sprawie jego urlopu nie 
będzie potrzebną. — Ludowcy z Międzybrodzia Lipnick.: Mu­
sielibyśmy wiedzieć dokładnie, czy pastwisko owo było wła­
snością panów, czy nie, i z jakiej racyi je panom odebrano. 
Jeśli je odebrane bezprawnie, to można się będzie oczywiście 
o zwrot jego upomnieć. — W. Sarna: Za słowa uznania dla 
„Piasta" serdeczne dzięki. Polska będzie z pewnością repu­
bliką i o wpływy magnatów niema się co bać. — P. Krzak, 
Dynów: Niech się pan zwróci po informacje i o pomoc do 
posła Białego w Bizczowie. — A. Golec, Kocoń: Niech się 
pan zwróci dc „PenRionsliąuidatur des II. Korps in Wien" i 
upoi)*ni eię o wypłatę zaległej pensji. Powinien ją pan otrzy­
mać. — B. C , Sanok: Proszę się zwrócić do starostwa, a tam 
udfielą dokładnych informacji. — J. Prorok, Tarnawa Doi­
li a: W spiawie pot om j9-letnich wyjdą niebawem jasne zarzą­
dzenia. Zarządzenia w sprawie mohilizacyi zależą od naczelnej 
wiedzy wojskowej polskiej. ■ — - A. Chmiel, Sromowce Wy­
żne: Nem elną dregą jeszcze listów do Ameryki ani do Ro-
syi wysyłać nie można, tylko przez Czerwony Krzyż. — J. 
Chmiel, Sromowce Wyżne: Czy panu uda się dzisiaj odebrać 
z powiotem swói kuferek, należy wątpić .Niech pan Jednak 
spróbuje zwrócić /się tam, gdzie pan kuferek zostawił. Sprawa 
wypłaty żołdu zostanie dopiero załatwioną, gdy się stosunki 
w F cis co trochę unormują. — E. Dembińska, Krosno: 
Jeńcy cl wracać r ie mogą, póki w Rosy i panują bolszewicy. 
W. Cii* pa, Młynki: Szkoła leśnieza jest w*e Lwowie. — A.
Fiedor, Czarny Dunajec; List z odpowiedzią wysłaliśmy. Ma­
my nadzieję, że go pani otrzymała. — Czytelnik „Piasta , Leń- 
eze: Jeżeli 1 rat ani cc odbywał służbę prezencyjną to pan zasiłku 
Ł.i ubiegły czas nie otrzyma. Jeśli się pan czuje pokrzywdzonym, 
to niech się zwróci do starostwa, przedstawi sprawę i poprosi o 
naprawienie krzywdy. — F. Feikiel, Biecz: Niech syn zwTÓci 
się do swojej obecnej komendy, a tam dowie się, co ma robić. 
N. Ferster, Jurków: Niech pan zamieści ogłoszenie w
dziennikach, a ono odniesie skutek. My sprawami tego ro­
dzaju się nie zajmujemy. — A. Sikorowa, Jasło. Niech zarząd
kole jowy reklamuje męża u polskich władz w-ojskowyeh. 
Wojsław: Kursu zimowego niema. Nauka w szkołach gospodyń 
rozpoczyna się z początkiem października. — Z. Metiener, 
Wilkowice: Do Ameryki można będzie normalnie listy

przesyłać? już z pewnością niezadługo. Jechać będzie można, 
gdy pokój zostanie zawarty i pousuwąnc będą miny z mórz. 
Zasiłki amen kańskie będą wypłacane zapewne do chwili, w 
której będzie można już z Ameryki pieniądze przesyłać. — 
Służba z Lipinek i Libuszy: Miejcie panowie trochę cier­
pliwości. Odrazu wszystkiego zrobić się nie da. Wybory no-f 
wy eh wójtów będą d-'konano, a od was samych, zależy, by 
wami nie rządzili panowie i żydzi. Przy wyborach do konsty­
tuanty wybierajcie na posłow takich ludzi, o których wiecie, że 
będą bronili interesów/ ludu. Nie wymagajcie jednak od rządu 
polskiego zadużo, i zamiast narzekać, pomagajcie wedle sił i mo­
żności przy tworzeniu niepodległego państwa polskiego i okaż- 
ci(\ że lud polski naprawdę doiósi do tego, by władzę ujął 
w swoje ręce. — A. S. z Brzeskiego: Reforma agrarna zo­
stanie załatwiona przez sejm polski. Posłowie nasi z pewnością 
nie spuszczą tej sprawy z oka, gdyż jest ona pierwszorzędnej 
wragi. L. Czajkowski, Rzęchów: Na listy stale odpisu­
jemy. Jeżeli pan odpowiedzi dotąd nie otrzymał, to zapewne 
kartka nasza zginęła* na poczcie. — Stały czytelnik z Łań­
cuta: Reforma szkolnictwa zostanie napewno przeprowadzoną. 
O reformach tych doniesiemy. Sprawa waluty zostanie również 
uregulowana; dzisiaj jednak niewiadomo jeszcze, jak. Jeńcy 
anstryaccy ze Syberyi będą mogli powrócić dopiero po zgnie­
ceniu bolszewików wT Eosyi. — J. B. Kęty: Zasiłek się panu 
dalej należy. Niech pan bię zwróci do komisarza likwidacyj- 
nrgo w starostwie i poprosi o załatwienie tej sprawy. — Ar ty. 
lerzysta polski: Niech się pan zgłosi do Krakowa, gdzie
się aitylcryę organizuje. Adresu kapitana*, o którego panu 
chodzi, nie znamy. — A. Skomra? Kraczkcwa: O ile nam wiâ - 
demo, lirów tyeh banki wymieniać nie chcą. Może się pan 
jednak spróbuje zwrócić do banku austro-węgierskiego. Spra­
wą tą zajmie się komisja likwidacyjna. — A. K. Rychwałd: 
Jeżeli mąż utrzymywał siostrę pani, to powinna była zasiłek 
otrzymać. Dzisiaj wątpliwem jest, czy się pani uda coś uzy-. 
skać. Niech pani jednak zwróci się do posła Rusina w Bieńr 
kówce, a być inoże, iż on pani zdoła w tej sprawie coś pomódz. 
J. Rymarcwicz ,Trześniów: O zasiłek za ubiegłe miesiące niech* 
się pan upomni w komisji, bo cn się panu należy. Na wypłatę 
w ekspozyturze będzie pan pewno musiał trochę poczekać 
z powodu zmian i przewrotów, jakie wr ostatnich czasach miały 
miejsce. — I. Wojs, Kurów: Jeżeli inwalida ma więcej, niż 
20% niezdolności do pracy, to żonie jego zasiłek się nadal na­
leży. Inwalida może otrzymać na -wsi trafikę. Na razie obu 
tych trafik połączyć się nie da. J. Konieczny, Róża: Pieniądze 
pan musi otrzymać jeżeli pan ma kwit. Proszę się zwrócić do 
stare stwa, a tam powiedzą panu, co należy czynić. —  Fr. 
Zmuda, Chabówka: Wójt nie może być ukarany, bo asentero* 
wała pana do wojska komisja asenterunków a . Żandarma ró­
wnież nie można pociągać do odpowiedzialności, bo działał 
wtenczas z polecenia austryackieh władz wojskowych. — J. Kn 
Lipowa: Sekretarz gminy musiał być pijany, bo po trzeźwemu 
pewne by czegoś podobnego nie powiedział. Kórespondencyi nie 
zamieś.cimy. Przesłane nam pieniądze policzyliśmy na prenumer. 
„Piasta". — Wilhelmina, Zawoja: Proszę się zwrócić do firmy 
Aleksandrowicz, T£raków, ul. Długa 1. — K. GŻyl, 46 dywizja: 
Biuro wywiadowcze nie ma dotąd żadnej wiadomości o Mar­
cinie Durkalcu. Pieniądze otrzymaliśmy i wydrukowaliśmy wia­
domość o składce wr „Piaście". — Czytelniczka, Białobrzegi: 
W sprawie dostarczenia węgla dla prowincji interweniowaliśmy 
w P. K. L. W sprawie zasiłku amerykańskiego proszę się zwró­
cić teraz jeszcze do starostwa. Czy jednak dzisiaj da się jesz­
cze fcoś zrobić, trudno przewidzieć. — W. Basista, Glinik Ma* 
ryaoipolski: Sprawą tą zajmie się rząd polski. O rezultacie do. 
niesiemy wt „Piaście". — S. Chrobak, Lipnik: O posadzie takiej 
nie wiemy. Może pani spróbuje ogłosić w dziennikach, że pani 
takiej i takiej posady poszukuje. — J. Nikiel* Czaniec: Sprawę, 
o której pan wspomina, oddaliśmy Komisji Likwidacyjnej, któ- 
ra ją pomyślnie załatwi. — A. Sułkowski, Roztoka: Korespon- 
dencyi przesłać panu nie mogliśmy, gdyż listów tego rodzaju 
nie przechowujemy. Sądzimy jednak, że notatka w tej sprawie, 
jaką w „Piaście" zamieśzezamy, wystarczy za zadośćuczynienie
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ijzalni Tow. Szk. Lud., Kraków, ul. św. Anny 5. — J, Kraua
Bestw ma: Ile na poczcie poinformowano. W Galicyi dotąd 
są w użyciu pieniądze austryackie i jeszcze długo w użyciu 
będą,

Prosimy odnowić prenumeratę l i
Cmick&Bsi 0*ukaxai L‘tś r# ii.-j w Ł-.hwBte,
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